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K raków  25  października.
Le Monde podaje w ostatnim numerze wa­

żną wiadomość o konwencyi francusko* 
włoskiej. Dotąd nieznane było stanowisko 
mocarstw europejskich wobec tego aktu, 
który niemal wyłącznie zajmuje umysły. 
Owóż co piszą z Wiednia pod d. 19 b. m. 
do wspomnionego dziennika:

Wbrew powszechnemu oczekiwaniu gabinet au- 
stryacki odpowiedział na notifikacyę konwencyi 
15go września. Odpowiedź jego w formie depe­
szy do hr. Mulinen, sprawującego tymczasowo in- 
teresa poselstwa austryackiego w Paryżu, jest już 
w ręku p. Dronyn de Lhuys. Co się tyczy chara­
kteru tej odpowiedzi, jest ona całkiem godną Au 
stryi jako państwa katolickiego. Rząd ąustryacki 
stawa energicznie w obronie praw Ojca świętego, 
ch ce , aby nietykalność jego władzy świeckiej i 
zupełna niepodległość jako panującego były usza­
nowane i utrzymane. Nota kładzie przedewszy- 
stkiem nacisk na niezaprzeczone prawo przysługu­
jące Papieżowi, jako panującemu niepodległemu, 
zawezwania, skoro to uzna za stosowne, jakiego 
kolwiek mocarstwa katolickiego do straży (same 
garde) swego terytoryum. Jeżeli więc szczegól­
ne okoliczności skłaniają teraz rząd francuski do 
zrzeczenia się zaszczytu protegowania terytoryum 
papieskiego, okoliczności te nie mogą w niczem 
nadwerężyć prawa Ojca świętego do wezwania 
na swą pomoc innego mocarstwa katolickiego, 
ani też mogą przeszkodzić, aby mocarstwo to nie 
odpowiedziało na wezwanie, i nie podjęło się o- 
brony Stolicy Apostolskiej. Następnie rząd austrya- 
ckj oświadcza wyraźnie, iż nie zechce nigdy uznać 
i sankeyonować ani pośrednio ani bezpośrednio 
spoliacyi terrytoryum państwa kościelnego. Dla 
tego rząd austryacki żałuje, iż nie może przystąpić 
(adherer)  do konwencyi z lógo września. Taka 
jest niemal treść odpowiedzi austryackiej.

Lę Monde dodaje, że korespondent jego 
zaręcza za dokładność szczegółów, mając 
je z bardzo dobrego źródła, ale nie może 
zaręczyć za dosłowność wyrażeń. Winni­
śmy tu dodać, iż donoszono nam z Wiednia 
pod tą samą prawie datą, bo 18go b. m., 
o wysłaniu bardzo ważnego dyplomatyczne­
go dokumentu w sprawie konwencyi, wszak­
że nie udzielono nam jego treści. Co się zaś 
tyczy wyrażeń, zdaje nam się, iż słusznie 
za ich autentyczność nie zaręcza M onde, 
albowiem jest prawie niepodobieństwem, 
aby nota wiedeńska miała mówić o „przy- 
stąpieniu“, czego notyfikacya nie miała wca­
le na celu.

Jeżeli atoli treść ta jest prawdziwą, a do­
wiemy się o tern zapewne [wkrótce, dowo­
dziłaby ona, iż Austrya uznała się zbyt in­
teresowaną w tej sprawie, aby milczeć mo­
gła. Mogły to uczynić Prusy i Rosya, lub 
też do konwencyi przystąpić; ale nie mo­
gła, jak się zdaje, Austrya. Milczenie z jej 
strony miałoby może pozór pewnej obawy, 
którego gabinet wiedeński przyjąć na siebie 
nie chciał. Austrya zresztą nie porzucała 
dotąd nigdy charakteru państwa katolickie­
go, jaki w jej polityce niemieckiej zbyt 
ważną odgrywa rolę i jest nieodłączny od 
tradycyi domu habsburskiego.

Na tem więc polu stanęła ona wyłącznie 
w podanej nocie. Odsunęła całkiem stronę, 
któraby mogła nadać tej odpowiedzi cechę 
mniej pokojową. Ograniczyła się na samej 
konwencyi, bez żadnego względu na dekla- 
racyą do konwencyi załączoną, a tyczącą 
się zmiany stolicy. Wszelka wzmianka o 
przeniesieniu stolicy do Florencyi przeno­
siła oraz notę na stanowisko traktatu w

Ziirich, odnawiała drażliwą kwestyę restau- 
racyi książąt włoskich, zgoła wywoływała 
sprawę w łoską: status ante pacem. Konwen- 
cya zaś nie dotyka bynajmniej tej strony : 
nota przeto austryacka, jeźli istotnie w te, 
treści została przesłaną, omija ją równie! 
starannie, i tylko stanowisko Austryi w kwe- 
styi rzymskiej określa, zastrzegając sobie 
jednakże prawo pomocy i opieki, gdyby 
do tego Austrya wezwaną została. I tu także 
nie ma nic stanowczego w konwencyi, lubo 
w depeszy p. Drouyn de Lhuys do hr. Sar- 
tiges jest wypowiedzianą bardzo wyraźnie 
zasada nieinterweneyi. Ale depesza owa 
w świecie dyplomatycznym nie obchodzi 
wcale gabinetu wiedeńskiego. Obowiązuje 
ona tylko Franeyę.

Niemniej rzeczona nota mieściłaby w so 
bie nieuznanie Królestwa W łoskiego, ale 
na to wystarczają aneksye prowincyj pa- 
piezkich, i o tych też tylko mowa. Tak 
więc uderza bardzo staranne i zręczne za­
spokojenie polityki tradycyjnej, z uniknie- 
niem każdej okoliczności, któraby mogła 
zachwiać stanowisko pokojowe i wywołać 
jakie zawikianie. Według tej noty wykona­
nie konwencyi od zgody z Watykanem za­
wisło, a Austrya tylko w razie danym swoje 
i papiezkie prawa zastrzega.

Kończąc tych kilka uwag wywołanych 
doniesieniem M onda , winniśmy się przyznać, 
iż trudnoby nam było pogodzić stanowisko 
katolickie zajęte przez Austrya wobec kwe- 
styi rzymskiej z notą 6go sierpnia, o któ­
rej donosił wczoraj korespondent nasz wie­
deński, gdzie hr. Rechberg miał zawiado­
mić gabinet watykański, iż Austrya zrzeka 
się na przyszłość wszelkiego wdawania się 
w kościelne sprawy w Polsce. Obie te wia­
domości potrzebują przeto potwierdzenia lub 
wyświecenia.

IłlMSPOMISCtA OEMS.
P a r y ż  22 października.

Doniosłem we wczorajszym liście, że jen. Flenry 
wrócił z Miluzy. La France pospieszyła z donie­
sieniem, że Aleksander II  zaprosił jenerała na o- 
ńad i że ozdobił go krzyżem, jakim ? niewiadomo. 
Głoszą tu, że jen. Fieury miał powieźć list wła­
snoręczny Napoleona III, w którym jest mowa o 
Polsce. Od odpowiedzi na ten list ma zależeć byt- 
i o ś ć  Cesarza w Nicei. Odpowiedź tę ma doręczyć 
Iziś w St Clond adjutant Aleksandra II. Cesarz 
Napoleon zna opinią francuzką i o tej opinii miał 
lawiadomić Aleksandra II jenerał Fieury. Cesar- 
itwo rosyjscy wjechali do Lyonu zamknięci w po­

jazdach, pod strażą licznej policyi, a w obec o- 
gromnego a głuchego tłumu. Ostrożności posunię­
te zostały do ostatniego stopnia. Z dworca kolei 
żelaznej oddalono wszystkich, nawet urzędników. 
W Marsylii legitymistowskiej i kupieckiej Cesar­
stwo rosyjscy znaleźli się nieco wolniejszemi i 
mogli zwiedzić część miasta. Stanęli oni dziś w 
Nicei.

Wczorajsza Opinion nationale zamieściła arty­
kuł p. Gueroult wymierzony do osoby Cara Ale­
ksandra II, wynurzając życzenie, aby Car skorzy 

stał z podróży po Alzacyi i Francyi. P. Gueroult 
rzekł słusznie: Alzacya jest niemiecką, a jednak 
trzyma się serdecznie Francyi, bo tego wymaga 
. ej jeografiia, jej położenie, bo instytneye francuz- 
ue podnoszą jej godność i bogactwo. Polska, do­
dał on, jest w zupełnie innem położeniu. Jej jeo- 
j [rafia nie ma nic wspólnego z rosyjską, instytu-

cye rosyjskie poniżają je j godność i ubożą ją.
Bar. Budberg jest w Nicei, i ma tu wrócić do­

piero za miesiąc.
Dzisiejsza La France daje wagę podróży Ale­

ksandra II do Francyi, i sądzi, że ona będzie 
miała znaczenie polityczne, że Cesarz rosyjski u- 
zna konieczności. Czy adjutant cesarski przywiózł 
jakąś niebardzo złą odpowiedź z Nicei na list Na­
poleona III, i czy o niej został zawiadomiony or­
gan p. de la Gueronniere? W tej chwili to tylko 
pewna, że Cesarz zebrał dziś radę ministrów.

Francuzi spoglądają zawsze z wiclkiem zaję­
ciem na grasowanie sekt kommunistowskich w Ro- 
syi. Sądzą oni oddawna, że to z żądzy nieprowa- 
dzenia wojny, że, zostawiona sobie samej, Rosya 
się roztrąci. Jest to bardzo słaba nadzieja. Zape- 
wme stanie się, że z zamętu, w jakim się znaj­
duje, wyjdzie nowa, ambitna, wzgardliwa dla cy- 
wilizacyi, dzika, a zawsze despotyczna Rosya. Ta­
ka Rosya będzie jeszcze więcej niebezpieczną dla 
Europy niż dawna, i widać to już z ozienników 
moskiewskich.

List własnoręczny Cesarza Napoleona do Ale 
ksandra II pokazuje, jak ie  są obecne stosunki 
Francyi do Rosyi. Stosunki te są złe, choć dzien­
niki mało o tem mówią. Nie idzie już Francyi o 
kwestyą kongresową lecz o sprawę ludzkości, o 
brażonej zuchwale w Polsce. Cesarz Napoleon mo­
że pojechać do Nicei dopiero po odjeździe Ale­
ksandra II, ale posłanie barona Talleyranda do 
Petersburga staje się potrzebnem.

Król duński jest w połowic przymierza z Ro­
syą. Przyjął on bardzo ozięble ks. Ostrogockiego 
i tłumi w Danii dążenia skandynawskie i demo 
kratyczne. Jest on niepopularnym, ale przymierze 
z Rosyą daje mu silę.

Gdy nowy król Grecki udał się do Aten, Fran- 
cya radziła mu rozwiązać Izbę i wziąść na siebie 
władzę konstytucyjną. Anglia sprzeciwiła się temu, 
a tymczasem Grecya wpadła w głęboką anar 
chię. List króla do Izby dowodzi, że tak Anglia 
jak  hr. Sponnek, jej narzędzie, wracają do rady 
Francyi, i że za miesiąc może być dokonany coup 
d etat, czy to z wojskiem greckiem czy obcem.

u, wJv tzl  -era 8'? w Tnryni° Par^ ent wł0ski Wytoczą s,ę w nim gwałtowne rozprawy nad 
tiaktatem z d. 15 września, ale jen. Lamarmora 
położy zaraz kwestyą gabinetową i parlament o 
statecznie osądzi. Garibaldi ma się oświadczyć 
przeciw traktatowi. Margrabia Pepoli odjechał do 
Turynu.

Monitor zamieścił cały list wyborczy lorda Stan- 
leya. W liście tym lord nie jest za niepodległością 
małych królestw uiemlecfeieb, w przekonaniu, źe 
musiałyby się opierać na Francyi, i radzi im złą 
czyć się to z Prusami to z Austryą. Jest to dawna 
jolityka angielska starająca się pozbawiać Fran­
cyi wszelkich sprzymierzeńców i otaczać ją  wiel- 
kiemi mocarstwami. W sprawie wschodniej lord 
Stanley mało baczy na upadek Turcyi i kto ten 
iraj posiędzie, ale bardzo dba o utrzymanie nie­
podległości Egiptu. W sprawie włoskiej pragnie 
naturalnie, aby Papieztwo jak  najprędzej upadło. 
Są to znane dążenia angielskie, ale dobrze jest, 
że je  lord Stanley powtórzył i spisał czarnym atra­
mentem, który się nie zetrze.

W i e d e ń  24 października. W przeglądzie po­
litycznym naszego dziennika, a mianowicie w nu­
merach z czwartku, piątku, tudzież w numerze 
wczorajszym Czasu podaliśmy z N . f .  Presse i z 
Rpln. Ztg wiadomości Tyczące się umowy trzech 
mfocarstw, według jednych północnych a według 
drugich, wschodnich, czyli Austryi, Frus i Rosyi 
W sprawie polskiej. Korespondent nasz wiedeński 
potknął w liście swym wczorajszym tego samego 
Przedmiotu, a dziś podaje N .f .  Presse list zawie- 
rający uzupełnienie dotychczasowych w tym wzglę­
dzie wiadomości, które tu w tłómaczeniu powta­
rzamy. Korespondent wspomnioDy dziennika pi­
sze

„Wierni swej manierze, wszystko, czego się nie 
frie i o czem „u góry" niczego nie można się 
lowiedzieć, ogłaszać wprost za „bezzasadność", 
'rilku naszych kolegów, — którzy wybuchają gnie- 
ąem, jeźli nazwie się ich półurzędowymi, ale po­
mimo to lubują się w śmiesznej roli, z góry uprzy-

TY&ODHIK P A R Y S K I.

Szeroko rozgałęzione obecnie w Paryżu Towa- 
warzystwo sztuk Przemysłowych otworzyło w prze­
szły tudzień na królewskim placu Muzeum Arty­
styczno przemysłowe. Szerzyciele oświaty upatru­
ją  w tym zakładzie, urządzonym prywatnymi ka­
pitałami, dzielnego^ pomocnika postępu.

Muzeum zwie się l’Union Centrale des beaux- 
arts applique J 1 Vindustrie, i zajmuje kilka sal 
obszernych. Celem jego ułatwiać naukę i poma­
gać rozwojowi wszelkiego przemysłu spokrewnio­
nego ze sztuką. Dla uczynienia zakładu praktycz­
nym umieszczono go blisko okręgu du Marais, 
będącego siedzibą najestetyczniejszych wyrobników 
stolicy.

Podobne a nawet jeszcze szczuplejsze były po­
czątki Londyńskiego Muzeum Kensington, którego 
zbiory oceniają dzisiaj na trzydzieści milionów 
franków, a przysługi, jakie oddaje przemysłowi 
angielskiemu, na miliardy.

Wstęp do nowego Mnzeumu dozwolony każde­
mu bez opłaty. W pierwszej sali wystawiono 
przedmioty podarowane Towarzystwu po wystawie

wilejowanych pierwszych zakładów zaprzeczania"— 
usiłowało podawać w wątpliwość prawdziwość 
naszych wskazówek co do właściwego punktu sto- 
suaków między Austryą i Rosyą. Powtarzamy, że 
nasza wersya o chwilowych stosunkach trzech mo­
carstw wschodnich, jak ą  przeciwstawiliśmy roman­
sowi paryskiej La Presse, co do istoty swej jest 
zupełnie dokładna. Zbliżenie się to Rosyi i Austryi, 
rozpoczęte z jednej strony odwiedzinami W. Ks. 
Konstantego w Wiedniu, z drugiej zaś zaprowa­
dzeniem stanu oblężenia w Galicyi, później zaś 
pod au8picyami p. Bismarka dokonane w Kisin- 
dze i Karlsbadzie, w prawdzie nie doprowadziło 
do właściwego, wszystkie sprawy obejmującego 
przymierza, jednak do sformułowanej na piśmie 
umowy pod względem sprawy polskiej. Myśl tej­
że umowy na tem polega, że Austrya, która od 
czasu jak  Rosya 7go września 1863 r. oświadczy­
ła, iż rozprawy nad sprawą Polską uważa za zam­
knięte, w sprawie tej wprawdzie miała rozwiąza­
ne ręce, faktycznie odstąpiła od sześciu punktów, 
która sama była sformułowała w jednakiej depe­
szy z 18go czerwca z 1863, IV zaś punktu („zupeł­
na wolność sumienia i zniesienie ograniczeń tyczą­
cych się wykonywania katolickiego obrządku") na­
wet wyraźnie się zrzekła. Również faktycznie przy­
stała Austrya na myśl przez księcia Gorczakowa 13 
lipca 1863 wyrzeczoną, aby zamiast proponowa 
nej i odrzuconej konferencyi mocarstw na trakta 
cie wiedeńskim podpisanych mocarstwa, które 
podzieliły Polskę, rozpoczęły układy pod wzglę 
dem „administracyjnych szczegółów i dalszyeh po­
stanowień." Powtarzamy zatem, że myśl ta, która 
od samego początku odpowiadała zamiarom pru­
skim, urzeczywistnioną została za zjazdach w Ki- 
syndze i Karlsbadzie, a trzy gabinety w samćj 
rzeczy zgodziły się na to, aby sprawę polską od­
tąd uważać za wspólną wewnętrzną; jednak nie 
przyszło do odnowienia traktatu w Minchengracu 
niegdyś zawartego.

Odnowienia tego traktatu niebyło potrzeby, po 
niewaź owo porozumienie się nie mogło mieć in­
nego celu nad umowę trzech mocarstw w podzia­
le Polski udział m ających, że dla nich nie 
masz więcej kwestyi polskiej w znaczeniu spra 
wy europejskiej. W skutek tego Austrya musiała 
przedewszystkiem zupełnie zrzec się mieszania się 
na przyszłość w rosyjski system co do sprawy 
kościelnej; a że takie zrzeczenie się nastąpiło, 
pokazuje się z depeszy hr. Rechberga z 6go sier­
pnia b. r. do Rzymu wystósowanej, w której o- 
Swiadezouof źe gabinet cesarski musi odmówić 
wszelkiego wdawania się w napięte stosunki, któ­
re w sposób pożałowania godny zaszły między 
ces. rosyjskim rządem a rzymską kuryą i zamy­
śla w tej sprawie trzymać się ściśle zasady nie- 
wąawania się.

Tymczasem niebawem się pokazało, że rządowi 
rosjyjskiemu nie wystarczało bierne tylko zacho­
wanie się Austryi. Rosya żądała i oczekiwała od 
Apstryi zupełnego moralnego popierania swojego 
systemu traktowania sprawy kościelnej, a równo- 
'"teśnic i o ile możności jednakowego postępowa­

ła z Rusinami w G alicyi, a między innemi za­
lała oddania sobie do dyspozycyi pewnej licz- 
grecko-unickich księży, których wielki brak 

.mej Austryi czuć się daje, itp. Okoliczność, że 
ustrya w ustępstwach swych nie dość odpowia­

dała życzeniom Rosyi, oziębiła nieco, jak  się zda­
ję, stosunki między obama gabinetami.

Ztąd teżto także poszło, że rząd rosyjski u- 
znawszy w ostatnich czasach potrzebę aawarcia 
przynajmniej zewnętrznie pewnego rodzaju poko­
ju  ze stolicą rzymską, użył w tej sprawie pośre­
dnictwa Prus a nie Austryi. W towarzystwie pru­
skiego kolegi udał się temi dniami — po wyjściu 
ostatniej encykliki do biskupów polskich — tym­
czasowy zawiadowca spraw rosyjskich w Rzymie, 
>aron Meyendorf do Papieża z prośbą, ażeby przy­
najmniej jak  na teraz nie brał spraw polskich za 
jrzedmiot urzędowych i uroczystych przemówień; 

gdyż utrudniłoby to osobiste usiłowania rosyjskie 
gQ rządu. Zdaje się, że Papież przyrzekł to, o co 
gó proszono; albowiem Car odebrawszy sprawo­
zdanie p. Meyendorfa nie tylko wysłał natych­
miast rozkaz do Petersburga, ażeby urzędownie 
sprostować ogłoszoną właśnie temi dniami w fran­
cuskim Journal de St. Petersbourg, szyderczą u-

przez nie urządzonej zeszłego roku w Pałacu prze­
mysłowym.

W drugiej sali, pod szkłem złożono dzieła bliż­
sze sztuki, pożyczone przez właścicieli prywatnych 
zbiorów, którzy przyczynić się chcieli do powsze­
chnego dobra.
«To^nai d” ' emy tu liezny * b°gaty zbiór wyrobów
łntn « reg0 garncar8twa, własność członka insty-
eńw nP» l io ”ePi rier; .wyroby z rozmaitych krusz-
włoskie nani*V^  pani, B rager; przepyszne koronki
we F r a n c i  S ,°U;J  T fai ansów fabrykowanych we i  ancyi od najdawniejszych czasów do dziś
dnia; perskie tkaniny: ubiory chińskie i japońskie-

dywany gobeiińskie itd.
^  i którp f  t  co kwartał zastępowane
S S w S J S S * -  ‘

w  trzeciej sali są książki z obrazkami; zbiory 
sztychowanych ornamentacyj, gip80wyeh odcisków 
i okazów rozmaitych wyrobów francuzkicb. Można 
z tych ostatnich nauczyć się w godzi hist i 
dywanów, szali, obie i materyi jedwabnych Te 
zbiory, jako kurs porównawczy produkcyi, ułożo­
ne starannie i rozumnie, są nieocenionej dla nryp.
mysłowców wartości.

Muzeum i biblioteka są otwarte dla publiczno 
ści od godziny dziesiątej^ rano do piątej wieczo­
rem eodzień. W listopadzie zaczną się tam odczy­
ty i kursa wieczorne odpowiednie naturze zbio­
rów. Członek instytutu Guichard jest prezesem 
Towarzystwa sztuk przemysłowych, p. Klagmann 
konserwatorem zpiorów.

wagę o encyklice papieskiej (jakoby była dzie­
łem Jezuitów) do polskich biskupów, a tem samem 
zadość uczynić Papieżowi, lecz w podróży po 
Niemczech wyraził się wobec pewnego wysoko 
położonego prałata, że uważa papiestwo za stró­
ża (podług innej w ersyi: za ostatniego stróża) 
prawa i prawowitości na świecie, i dla tego ma 
sobie za obowiązek bronienia go.

Zatem to właśnie, co oddala Rosyą od Austryi, 
zbliżyło do się cesaropapism wschodu i kościół 
zachodu; co się zaś tyczy Polski, rzecz pozosta­
nie przy umowie trzech mocarstw w podziale Pol 
ski udział mających."

— Według N. f r .  Presse miał poseł przy dwo 
rze francuskim ks. Metternich wczoraj stanąć we 
Wiedniu. Namiestnik węgierski hr. Palffy przybył 
do Wiednia.

— Równocześnie z patentem powołującym Radę 
państwa ogłoszonym został program uroczystego 
jej otwarcia w dniu 12 listopada. 0  godzinie w pół 
dziesiątej rozpocznie się uroczyste nabożeństwo w 
kościele ś. Szczepana, celebrowane przez arcybi­
skupa wiedeńskiego, kardynała Rauschera w obe­
cności członków obu Izb, ministrów, naczelników 
władz, wszystkich jenerałów, oficerów sztabowych 
garnizonu, rektora i dziekanów uniwersytetu, bur­
mistrza i członków rady gminnej wiedeńskiej. Przed 
kościołem zajmie miejsce batalion piechoty z roz­
winiętym sztandarem i muzyką, a w samym ko 
ściele piechota, żandarmerya nadworna i gwardya 
tworzyć będą szpaler. O godzinte 10ej przybędzie 
N. Pan w towarzystwie wszystkich arcyksiążąt o- 
becnych w Wiedniu i w przedsionku kościoła przy­
jętym zostanie przez kardynała na czele ducho­
wieństwa. Po sumie N. Pan wraz z arcyksiążęta 
mi w paradnych karocach dworskich powróci do 
zamku. O godzinie 12ej zgromadzą się członkowie 
obu Izb w sali posiedzeń domu stanowego, gdzie 
już znajdą zebranych arcyksiążąt i ministrów. Na­
stępnie minister stanu przedstawi obecnym preze­
som ks. Auersperga i prof. Hasnera, tudzież wi­
ceprezydentów hr. Kuefsteina i p. Hopfena. Po- 
czem odbędzie się odebranie przysięgi od nowo- 
wybranych członków, po którem arcyks. Rejner 
przemówi do zgromadzenia w krótkich słowach, 
które zakończą uroczystość otwarcia Rady pań­
stwa. W poniedziałek zaś dnia 14go listopada w 
południe nastąpi uroczyste otwarcie Rady państwa 
przez samego N. Pana w sali ceremonialnej zam­
kowej.

— Do urzędowej Prager Ztg, którą niekiedy 
posługują się z Wiednia do odparcia zarzutów i 
prostowania opinij, piszą z Wiednia o kwestyi 
celnćj co następuje: „Wytykano to i potępiano 
często jako objaw zgoła nieuzasadnionćj ufności 
polityki austryackićj, iż wbrew najoczywistszym 
faktom, uporczywie wyczekiwała uprzedzającój go­
towości od Prus w sprawie celnćj. W obec atoli 
wielokrotnie cytowanej, lecz nigdy nie ogłoszonćj 
depeszy p. Bismarka datowanćj z Szonbrunn dnia 
25 sierpnia — było to w chwili, gdy minister pru­
ski w orszaku swego króla gościem był cesar­
skiego dworu — zarzut takowy okazuje się zupeł­
nie nieusprawiedliwionym, gdyż z depeszy wspo- 
mnionćj przejmuje rząd pruski w kwestyi ceinćj 
lewne zobowiązania, które nie przeto mniój dziś 

obowiązują, iżby ich się chętnie jako niedogodnych 
pozbyć chciano. Dokument ów konstatuje w yra­
źnie, iż rząd pruski co do celu rokowań jest w 
znpełnćj zgodzie w rzeczy stanowczej z Austryą; 
jako cel zaś takowy oznacza coś więcćj, jak  zbli­
żenie obustronne taryf, zmniejszenie ceł między- 
krajowych itd., lecz wyraźnie oświadcza: nie chce­
my zadania rokowań w kilku owych punktach za 
wyczerpnięte uważać; wreszcie zapewnia, iż gdy 
jeszcze niejakie zmiany traktatu francuskiego w 
w Paryżu osiągniętemi być mają, „związek celny 
nie znajdzie się w konieczności ratyfikowania pier- 
wćj owego traktatu, zanim nastąpi próba porozu­
mienia się z Austryą i objąć będzie można okiem 
rezultat owego porozumienia". Jeżeli depesza tej 
treści, dodaje Prager Ztg, nie musiała utwierdzić 
wiary w sumienną i szczerą wolę rządu pruskie­
go doprowadzenia do porozumienia, to zaiste 
wszelki zapisany kawałek papieru należałoby u- 
ważać za nic nie wartający, a wiarę i stałość w 
polityce za bajki dziecinne".

— W przeszłym już roku obiegała pogłoska,

Powyższy zakład, mający jedynie na celu oświe 
canie ludu, jest troskliwie przez rząd protegowany. 
Marszałek Vaillant, minister domu cesarskiego i 
sztuk pięknych, zwiedzał przed kilką dniami i o- 
glądał uważnie wystawione okazy rozmaitych prze 
mysłów, illustrowane książki, dzieła techniczne, o- 
raz zbiory dokonane przez związkowych. Obejrza­
wszy, nie szczędził podziękowań osobom, które 
chcąc zasilić zbytkowny przemysł Paryża w obawie, 
żeby nie został przez inne narody prześcignięty, 
nadesłały tyle pięknych i kosztownych przedmio­
tów na wzór dla knnstmistrzów francuzkiej stolicy 
dotąd samodzielnie panującej światu dobrym sma­
kiem.

Nazajutrz po zwiedzeniu przez marszałka wy­
stawy, komitet związku otrzymał od niego wspa­
niały Album z następującym listem:

„Panowie! Wspomniałem wam wczoraj o zbio­
rze roślin morskich, który niegdyś dostałem od 
Cesarza, a który najwłaściwsze miejsce znajdzie 
w waszem muzeum. Mniemam, że osoby zajmują­
ce się rysowaniem wzorów dla tkaczy i papierni­
ków znajdą w tej książce mnóstwo pomysłów. 
Natura jest niewyczerpaną twórczynią: najpłod­
niejszy kompozytor nigdy nic lepszego* nie wymy­
śli, a najlepiej uczyni skoro będzie czerpał na­
tchnienie z produktów tej szczodrej matki."

W przysłanej przez marszałka, a złożonej za 
młodu przez Napoleona III księdze, znajdują się 
najpiękniejsze i najrzadsze próbki morskiej flory. 
Rośliny najdziwniejsze, wyrzucone na rozmaite 
brzegi przez burze, lub wyrwane z dna morskiego

rybaczą siecią, kwiaty najszczególniejszego barw 
doboru i najoryginalniejszych kształtów, uderzają 
oczy, coraz to nowe sprawiając im niespodzianki. 
Niektóre z tych roślin są sztywne jak  korale, in­
ne wiotkie jak  pióropusze; inne długie i jedw a­
bne jak  rozpuszczone Najad warkocze, albo bro 
dy trytonów; inue są przezroczyste jak  skrzydła 
nietoperza....

Paryzcy artyści przemysłowi doskonale rozumie­
ją, jakie skarby dla ich wyobraźni mieszczą się 
w tym Albumie; dla tego do tej księgi docisuąć 
się teraz nie może cudzoziemiec i nie potrzebuje: 
wnet bo cała zabłyśnie na lyońskich materyaeh, dy­
wanach i szalach, obiciach, i na sewrskiej porce­
lanie— pięciu gałęziach największego przemysłu, 
w którym Francuzom nikt dotąd nie sprostał.

Do innego przemysłu, naturalne przedstawiając 
wzory, pan Esterno wydał książkę, w której roz­
biera lot ptaków, i prawa tego lotu odkrywa tym, 
co pracują nad wynalezieniem kierunku powietrz­
nej jazdy.

Zbadawszy warunki równowagi ptaka w powie­
trzu, subtelny naturalista rozbiera tak zwany lot 
wiosłowy i lot żaglowy, stosując je  do konstrnkcy' 
^ruchów  balonu. Badania te są ważne dla umy 
»>ów ślęczących nad wynalezieniem forysia dla 
Moogolfierek.

Nie jesteśmy w możnożności sprawdzić dokład­
ności obraehowań ani słuszności twierdzeń pana 
Esterno, ale studya jego, chociaż na wietrze opar­
to, muszą nie być lekkomyślne, kiedy tn zwróciły 
uwagę poważnych umysłów naukowych, których

wycieczki Nadara i pokutująca w głowie jego 
szruba, na nowo do odwiecznego zagadnienia ja ­
zdy powietrznej zwróciły. Rozwiązanie tej zagadki, 
uparcie i bez przerwy badanej w tych czasach, 
prawdopodobnie będzie ostatniem słowem naszego 
przemysłowo-nankowego wieku.

Niespokojność i rzutkość umysłu wytężonych w 
tym kierunku dochodzi tu często do obłąkania. 
Przemysłowcy paryzcy, którychby można nazwać 
marzycielami dni naszych — nie mogąc się docze­
kać portu morskiego w stolicy — postanowili zało­
żyć morskie kąpiele w Paryżu. Słychać, że zawią­
zuje się towarzystwo mające przedsięwziąść prze­
prowadzenie obok drogi żelaznej rur cynkowych 
mających 30 centimetrów średnicy, pomiędzy Dieppe
i Paryżem. W Dieppe zbudowanoby nad morzem 
kolumnę podobną do paryzkiej stadni artezyjskiej, 
a wysoką na sześćdziesiąt metrów. Maszyna o sile 
dwunastu koni podnosiłaby wodę morską na wy­
sokość kolumny, skąd przez swoją własną cięż 
kość spłynęłaby do Paryża zasilać dwadzieścia 
morskich łaźni zbudowanych w dwudziestu okrę­
gach stolicy.

Pomysł ten, nie nazbyt śmiały na dzisiejsze cza­
sy i dzisiejsze środki, jak gwóźdź tkwi w niektó­
rych umysłach przedsiębiorczych: nie zdziwimy się 
wcale, jeżeli przeprowadzony zostanie; Paryż za tę 
zabawę hojuie zapłaci.

Swoją drogą plany kopania portu morskiego na 
płaszczyznieSaint-Denis i kanału spławnego o dwu­
nastu śluzach aż do morza — stanowią główne za­
jęcie uczonej szkoły dróg i mostów. Jest to niby
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jakoby rząd dla północnych komitetów Węgier 
mianować zamierza) kilka nowych nadżupauów 
słowackiej narodowości. Wówczas nie sprawdziła 
się ta wiadomość. Dziś ponawiają się te pogłoski, 
z większem może pozorem prawdopodobieństwa. 
Nazwiska, które przy tćj sposobnośoi wymieniają 
wcale nie są w krajn  popularne.

— Rada wychowania przedłożyła ministerstwa 
Stanu wniosek, aby gimnazynm w Nowym-Sadzie 
w Kroacyi, nznać za rządowe. Tymczasem serb­
ska gmina kościelna otrzymawszy wiadomość o 
wniosku takowym, postanowiła poczynić kroki, aby 
autonomia gimnazynm w Nowym Sadzie, w myśl 
istniejących przywilejów, otrzymaną została nadal 
bez szwanku.

Królestwo Polskie.
Czytamy w Wileńskiem Wiestniku z 15 pażdz. 

co następuje: „W mińskiej gubernii, powiecie piń 
skim mieszkańcy wiosek Szomno, Sielice, Kroto- 
wo, Stołczyszcze, Zakutie, Nowosiółki, Skuratycze 
Polkotycze i Karolin w liczbie 450 mężczyzn i 437 
kobiet, razem 887 dusz przyjęło „„dobrowolnie11* 
prawosławie." Rzecz szczególna, że do tej dobro­
wolności przyszli dopiero pod rządem Murawiewa, 
śród najostrzejszego stanu wojennego.

— Tenże Wiestnik w nrze 107, umieszcza na 
stępujący spis majątków skonfiskowanych z powo­
dów politycznych:

W gubernii grodzieńskiej, powiecie prużanskim: 
1) Silicze, Karola Junga, ziemi dworskiej 8 dzie­
sięcin, 500 sążni, włościańskiej 10 dzies., przynosi 
dochodu 10 rs. 30 kop.; oddane włościanom na 
roczne użytkowanie. W powiecie bielskim : 2) Cza­
ję, hr. Henryka Załuskiego, ziemi dworskiej 894 
dz. włościańskiej 714 dz. z karczmami, cegelnią, 
smolarnią, przynosi czystego dochodu 828 rs. 9 
kop. 3) Hryniewicze Wielkie i D ubno, spadko­
bierców Dyonizego Sakow icza, skonfiskowane 
w 9/14 częściach, za udział w powstaniu Jana Sa­
kowicza; w Hryniewiczach ziemi dworskiej 630 
dz., w Dubnie ziemi dworskiej 226 dz.; czystego 
dochodu wyliczono 2765 rs. 25 kop.; zastawione 
w posiadaniu właścicieli, z warunkiem wnoszenia 
do skarbu (9/)4 czystego dochodu, wypadającego 
da rzecz Jana Sakowicza. W powiecie brzesko- 
litewskim: 4) Radwańcze Kościelne, własność sy­
nów Tadeusza Dziekońskiego, Albina, Karola, Se­
weryna i Jana , ziemi dworskiej 742 dz. 1516 s ą ­
żni, włościańskiej 481 dz., 884 sążni, lasu 713 
dz., czystego dochodu 102 rs. 88 kop.; skonfisko 
wana część Karola Dziewońskiego za udział w po­
wstaniu. 5) Podbiały z fotorem Dąbrowo, Feliksa 
i Ludwiki Wielowiejskicb, ziemi dworskiej 600 
dz. 5 7 1  sążni, dochód niewyliczony, skonfiskowana 
część syna ich Adolfa Wielowiejskiego za udział 
w powstaniu, sama zaś majętność pod zarządem 
skarbowym. W powiecie Kobryńskim: 6) Ostrów 
z fatorem Zabawy, własność Romualda Traugutta 
i Benklewskiego, ziemi dworskiej 1062 dz., 1980 
sążni, włościańskiej, 970 dz., 720 sążni, lasu 1100 
dz.; czystego dochodu wyliczono 1519 rs. 28 kop. 
Majętność do dalszego rozporządzenia pozostawio 
na we władaniu Benklewskiego, z obowiązkiem 
wnoszenia do skarbu dochodu, wypadającego na 
rzecz Traugutta. W gubernii kowieńskiej, w pow. 
rosieńskim: 7) Widukle, Stanisława Wolmera, zie_ 
mi dworskiej 745 dz. 30 sążni, włościańskiej 2321 
dz. 95 sążni, lasu 306 dz. 60 sążni, razem 3279 
dz. 85 sążni, z dochodem wyliczonym na 1453 
rs. 57 kop. 8) W powiecie poniewieżskim, Dy- 
lewo, Mieczysława Siesickiego, ilości ziemi docho­
du nie podano/

Prócz tego wystawione na publiczną sprzedaż 
za długi prywatne i skarbow e: w gub. wileńskiej 
pow. święciańskim, majętność 9) Swiłła, Zygmun­
ta Mackiewicza, ziemi 541 dz. z dochodem 706 
rs. 12 kop. W gubernii mińskiej, powiecie miń­
skim, majętność Michalinowo, ziemi 180 dz., z do­
chodem 173 rs., ocenione na 1730 rs.

K o s j  a.
f  Moskowskija Wiedomosti usiłują przedewszy- 

śtkiem obudzić w spółeczeństwie moskiewskim od 
/wieków biernem acz podatnem narzędziem, samo- 
' dzielną czynność, ruch jak iś , mogący silniej we­

sprzeć działanie rządu. To skrzepnięcie spółeczno- 
ści moskiewskiej, zamarcie żywotnych sił jej, u 
sprawiedliwione budzi obawy w ludziach, co g łę ­
biej w rzeczy potrafią zajrzeć. 1 rzeczywiście, na­
ród moskiewski, zwykle obojętny na sprawy pu­
bliczne, w rzadkich tylko wypadkach budzi się, 
lecz nasyciwszy namiętność zasypia znowu. Apatya 
ta zastrasza tych, co rozbudziwszy namiętności 
m niemali, że powołali naród bo życia. To też or 

I gana, które najsilniej popierały wytępiający poi 
skość systemat, czują dziś to opadnięcie z sił i 

ś wolne zamieranie. Dziń, organ mistycznych sławia- 
nofilów, widzi jak  czynność dalszą coś wiąże, coś 
krępuje i woła o pokutę i poprawę, lecz ta w poj­
mowaniu jego jest raczej wytrwanie na raz obra­
nej drodze. Znany prezes komisy i archeclogiczuej 
kijowskiej Józefowicz na gwałt w dzwony bije, 
wołając, że Polska zwyciężona w polu i zniszczo­

na do szczętu, niebezpieczniejszą jest dla Rosyi 
niż kiedykolwiek. Moskowskija Wiedomosti, gdzie 
p. Kotkow naprzemian przedstawiał Moskalom 
jako ideał wolnomyślne instytueye Albionu, lub na 
stopień półbożka i bohatera podnosił Murawiewa, 
Wiedomosti, zostawiając popom i blahoczynnym 
obowiązek kształcenia niższych warstw ludności, 
biorą na siebie wychowanie wyższych. Oddawna 
organ ten zwracał uwagę na fakt, któregośmy tu­
taj dotknęli, a szczególnie gniewała go obojętność 
a nawet niechęć, z jak ą  pobliczność moskiewska 
przyjęła projekt drogi żelaznej mającej połączyć 
Kijów z Moskwą; teraz wrócił on znowu do tegoż 
przedmiotu i wypalił wyższym klasom narodu mo 
skiewskiego długą o ich obowiązkach prelekcyę.

„ Powołanemi one są — powiada ten dziennik o 
wyższych klasach narodu— ażeby codziennie i bez 
przerwy strzegły interesów ogółu, brały je do ser­
ca, zagłębiały się w niej myślą, przewidując nie 
bezpieczeństwo, gdy to jeszcze dalekiem i używało 
wszelkich środków, by mu zapobiedz. Tylko przy 
takiej czujności wyższych klas powszechna goto 
wość do poświęcenia się dla dobra ogółu może 
poprowadzić do zakwitnięcia państwa."

W celu obudzenia tej czynności rozwijają Wie­
domosti swój sposob zapatrywania się naznacze­
nie różnych gałęzi projektowanej sieci dróg żela­
znych w różnych częściach carstwa rosyjskiego 
i w Królestwie Polskiem a walka z polskością na 
życie i śmierć jest, jak  zwykle, osią około której 
się całe rozumowanie obraca. „W alka ze sprzysię 
żeniem polskiem nie przerwała się w skutek tego, że 
powstanie zgnębione. Ta walka trwa jeszcze i jest 
ciągle walką na życie i śmierć o byt narodu ro­
syjskiego. Tylko pole walki się odmieniło. Szczęk 
broni ucichł, bój zaś przenosi się, według słów 
księcia Czartoryskiego, w sferę umysłową i mo­
ralną , niedostępną dla miecza. Środki tej walki 
znane, jestto intryga, jak  Proteusz odmieniająca 
swą postić. Celem jej, polonizacya zachodniego 
kraju (Litwy). Warunkiem powodzenia, nasza bez­
czynność i nieprzezorność, dzięki którym znajduje 
ona tysiączne drogi przed sobą. Wiele tych dróg 
same przez się wcale nienaganne i w zupełności 
mają za sobą słuszność, są takie nawet, które 
mają na cnlu dobrdbyt prowincyi. T aka jest np. 
dążność do podniesienia oświaty, do zaopatrzenia 
nrowincyj w drogi żelazne i ulepszenia innych 
środków komunikacyjuyeb.

Rozwój tych dążności byłby pożądanym w in­
teresie prowincyi, a zatem i w interesie państwa, 
z którem związaną jest nierozdzieluie. Lecz stać 
się one mogą najniebezpieczniejszemi dla tegoż 
państwa, jeźli nie będą zrównoważone odpowie- 
dniemi usiłowaniami w czysto- rosyjskich prowin- 
cyach państwa, gdyż w takim razie odmienia się 
rozlokowanie sił i z jednej strony wzrastają a 
z drugiej zmniejszają się środki tej narodowej 
walki na życie i śm ierć, którą ciągle jeszcze ma- 

1 my na uwadze. Czytamy np., że budowa kole: 
żelaznej z Warszawy do Brześcia Litewskiego jest 
rzeczą zdecydowaną. Kolej ta pójdzie prawie brze 
giem Bugu. Nie ma wątpliwości, iż skoro tylko 
wykończoną będzie, natychmiast okaże się potrzeba 
jej przedłużenia. Jestto toż samo, co linia moskiew­
sko riazańska lub rysko-dynaburska: bez dalszego 
przedłużenia nie mają one sensu. W którąż stronę 
pójdzie to przedłużenie. Mogą tu być dwie linie: 
jedna przez Pińsk, druga przez Łuck. Lecz w tym 
i owym razie punktem następnym będzie Berdy­
czów. Przez Pińsk na Berdyczów, lub przez Łuck 
na Berdyczów w każdym zaś razie kolej ta zbliży 
się do Kijowa. Wyobraźmy sobie, żeśmy odstą­
pili projektu kolei m oskiewsko-kijow skiej; cóż 
wtedy nastąpi? Jak  tylko się uskuteczni połączę 
nie Odessy z Cborbowem przez Kremienczug i 
Połtawę, wnet z podolskiej i kijowskiej gubernii 
posłyszymy narzekania, i narzekania słuszne, na 
trudny stan rzeczy, na stagnacyę gospodarstwa 
rolniczego i przemysłu, na niepodobieństwo współ 
zawodniczenia w Odessie z produktami przyby 
wającemi tam od Kremiencznga. Według wszel­
kiego do prawdy podobieństwa, do tych skarg 
przyłączyłaby się i Odessa, dia której ważną 
jest rzeczą, by przy jej porcie pozostało zawsze 
znaczenie głównego targu na cały południowo-za­
chodni kraj. Linija nareszcie między Kijowem, 
Berdyczowem a Bałtą ma ważne strategiczne zna 
czenie, które potężnie zaważy na szali. Wszystko 
to razem zmusi do jak  najrychlejszego zbudowa­
nia, nie oczekując na gałęż z Kurska do Kijowa, 
kplei żelaznej między Bałtą, Berdyczowem a Ki­
jowem, a na spotkanie tej linii zbliży się już 
linija warszawsko brzeska. W ten sposób Podole, 
Wołyń i sam Kijów związanemi będą z Warsza­
wą, nie mając kolei, któraby je łączyła z cen- 
tralnemi gubernijami Rosyi. Utworzą się w ten 
sposób silne attrakeye, z któremi tem trudniej 
będzie w alczyć, że i sam południowo-zachodni 
kraj, a do tego jeszcze wszystkie warstwy jego 
zaludnienia interesowane będą w utrzymaniu icb. 
Można nawet zapytać, ku której stronie będzie 
wtedy mocniej ciążyć sama Odessa, ku Warsza­
wie czy ku Moskwie; i nie ma wątpliwości co do 
odpowiedzi na to zapytanie. Lecz tego mało: od­
stąpiwszy od bezpośredniego połączenia Moskwy

z Kijowem odstępujemy przez to samo i od linii, 
któraby łączyła Moskwę z prowineyami produku- 
jąeemi konopie i przemysłową częścią gub. Czerni­
chowskiej, a tymczasem w tę stronę będzie się 
coraz bardziej przedłużać dalszy ciąg rusko-dyna- 
burskiej kolei, łącząc ją  z doliną Dżwiny a od­
dzielając od doliny Wołgi. Czyż mamy potrzebę 
rozprawiać o skutkach takiego odciągania sił od 
guberni) centralnych w dwóch kierunkach, półno 
cno i południowo zachodnim ? Czyż nie będzie to 
osłabieniem związków, przez dzieje (?) wyrobio­
nych, tych związków, na których się wspiera ży­
cie narodowości rosyjskiej ? Nie tylko Kijów, lecz 
i Smoleńsk, Brańsk, Czernichów będą całkiem od­
cięte od serca Rosyi. Czyż potrzeba wielkiej prze­
zorności , by spostrzedz całe niebezpieczeństwo 
zmieniających się na taką skalę kierunków attrak- 
cyj ? Czyż to będzie robieniem słonia z muchy, 
gdy powiemy, nie zapominając już o względach 
politycznych, że ogromnej wagi interesa ekono 
miczne, mające wszelkie prawo do obrony i opie­
ki, uległyby wtenczas niesłusznej krzywdzie? Ry­
ga pośpieszyła zbudować kolei do Dynaburga, 
gdyż obawiała się projektowanego połączenia bez 
pośrednio Dynaburga z Libawą, i chciała się za 
bezpieczyć przed grożnem współzawodnictwem. 
Dla czegóżby Moskwa i prowineye około niej 
leżące nie miały bronić owych interesów a patrzeć 
z załoźonemi rękami, jak się od nich usuwać bę 
dą naprzód prowineye produkujące konopie, a 
potem cała kraina tytoń rodząca ? Warszawa cią­
gnie ku sobie Wołyń, a za nią cały kraj połu 
dniowo-zachodni. Czyż serce rosyjskie nie po­
winno czuć boleści tego oderwania ?“

W f o c h y .
Correspondance de Rome z d. 15 października 

zamieszcza artykuł o konwencyi z 15 września, 
jak twierdzą, pióra mgra. Merode, w którym wy 
łuszczą zapatrywanie się Rzymu na ten akt i zgwał 
townością uderza na Constitutionella i la France za 
artykuły w tym przedmiocie pisane. Opuszczając 
polemikę z pomienionemi dziennikami, podajemy 
csęść polityczną artykułu.

Konwencya z 15 września nie przestaje poru 
szać umysłów we Włoszech w bardzo przeciwnym 
kierunku. W ogóle prasa rewolucyjna sypie grad 
obelg na dostojną osobę Cesarza, którego oskar­
ża o działanie w celach ambicyi; prasa klerykal 
na nie zbyt oszczędza p. Drouyn de Lhuys z po 
wodu depeszy jego z 12 września do p. Sartiges. 
Tylko sam Rzym zachowuje postawę pełną przy 
zwoitości, godności i umiarkowania. Dalekim on 
jest od oskarżania Cesarza, gdyż Rzym niewie- 
dząc czego chce, co zamyśla uczynić, czeka. Jak  
wszyscy monarchowie, a może w stopniu wyż­
szym niż inni monarchowie, Napoleon III jest na­
rzędziem w rękach Opatrzności, a Opatrzność mo 
że mieć pozór w oczach rewolucyonistów opu 
szczenią Rzymu, działa ona jednak w istocie w 
interesie Rzymu, gdyż w Rzymie, głowie i sercu 
świata, skupia się życie katolickie, gdyż w Rzy 
mie mieszka namiestnik Jezusa Chrystusa, stróż 
i zachowawca w iary, sprawiedliwości i cywih- 
zacyi.

Katolicy przeświadczeni są o tem. W miarę jak 
wypadki gonią za sobą, pojęcia ludzi zacnych 
podnoszą się i ściślej przenikają wielkie prawdy, 
wielkie zasady, na których opiera się byt społe 
ezeństwa ludzkiego.

Jeżeli nikt nie może naprzykład przewidzieć, co 
Papież uczyni jutro, każdy chrześcianin może z zu­
pełną i całkowitą pewnością powiedzieć, czego Pa­
pież nie uczyni.

Papież nie naruszy sprawiedliwości, Papież nie 
poświęci niewinnego, Papież nie uczyni ofiary 
z prawdziwej wolności pod pozorem oswobodze­
nia ludów, Papież nie ustąpi żadnego z praw ko 
ścioła ś.

Zapewniają, że według konwencyi rząd włoski 
podejmuje się zapłacić dwie trzecie części długu 
papieskiego. Otóż Papież odrzuci to jako obelgę, 
jaką krwawą obrazę swego majestatu i godności 
wszystkich ehrześcian, jako waiuuek niesłuszny 
i bezbożny, którego nie podpisał, którego niepod 
pisze nigdy.

Mówią również o utworzeniu nowej armii papie 
sk ie j, mającej zapewnić bezpieczeństwo wewnątrz 
i w mniemanych granicach państw kościelnych. 
Otóż Papież nie powziął dotąd i nie poweźmie, 
chyba z dobrą wiedzą, podobnego postanowienia. 
Nie da on się złudzić obietnicami Turynu, nie wy­
śle on po raz drugi katolików, pomiędzy których 
rewolucya wśliznęłaby zdrajców, na rzeź przez żol 
nierzy piemonckich dokonywaną.

Słowem konwencya została zawartą z Turynem, 
poza obrębem wszelkiego współudziału Rzymu. 
Rzym nie ma obowiązku zwracać na to uwagi. 
Przyjmie on bez wątpienia z zwykłą sobie uprzej­
mością wyjaśnienia, jakie mu dać zechcą, lecz 
nie weźmie na siebie żadnego zobowiązania, nie 
przedsięweźmie żadnego środka, wypływającego 
z tego dziwnego aktu. Mógłżeby rozumnie działać 
inaczej bez ubliżenia sobie samemu i temu co wi­
nien swej sprawie.

wa 1 zagraniem
K ra k ó w  25 października. Z funduszu pożycz­

kowego imienia „Rudolfa* pod zarządem władzy gmin 
nej miasta Krakowa zostającego Magistrat tutejszy u 
dzielił w ciągu czasu od dnia Igo listopada 1862 r. 
do 31 października 1863 roku pożyczkę w ilości złr. 
3,925 rzemieślnikom i przemysłowcom. Takową otrzy 
mali:

1 bednarz złr. 50; 1 cieśla złr. 200; 1 fryzyer złr. 
200; introligator złr. 100; dwóch jubilerów 400 złr. 
(jeden 150 złr., drugi 250 złr.); 1 kowal 100 złr. 
3 krawców 550 złr. (jeden 100 złr., drugi 200 a 
trzeci 250 złr.); 2 kuśnierzy 150 złr. (jeden 50 złr., 
drugi 100 złr.); 1 malarz 100 złr.; 3 modniarki po 
100 złr.; 1 rękawicznik 100 złr.; 1 ślusarz 200 złr.; 
1 stolarz 50 złr.; 1 szczotkarz 100 złr.; 10 szewców 
975 złr. (z tych jeden 75 złr. a 9ciu po 100 złr.); 
1 tokarz 100 złr.; 1 zegarmistrz 250 złr.

Fundusz pomieniony wynosił w roku 1862 3,425 
złr. 29 centów; w roku zaś 1863 powiększył się o 
243 złr. 54 cent. w. a., tak iż z końcem roku 1863 
fundusz pomieniony wynosił 3,668 złr. 83 cent.

— Nie X. Semeneńko jak nam donoszono bawił tu 
t: j temi dniami, lecz X. Hohenlohe wielki jałmużnik 
Cjca Sgo.

— Dzisiejszej nocy włamali się złodzieje do sklepu 
1 oteryjnego i tytuniowego na Małym Rynku w domu 
11. Wróblewskiej zniszczywszy zamki i kłódki, i za- 
>rali pieniądze ile ich było, tudzież cygara w znacz- 
lej ilości. Trzech sprawców zostało już wyśledzonych, 

a prócz pieniędzy, które u jednego znaleziono, miał 
on 20 nowych pistoletów, jak o tem donosi Krakauer 
iZeitung.

— Dnia 13 b. m. z rana, powstał pożar na fol­
warku dworskim w Nicorze w obwodzie czortkowskim, 
w zabudowaniu', gdzie składano plewy i zgorzała sto­
doła, wielka stajnia, kilka pomniejszych budynków, 7 
stert zboża i siana, wiele sprzętów gospodarskich i 
materyały drewniane. Szkoda ma wynosić 12 do 
15,000 złr. w. a., a przyczyną tego lieszczęścia była 
prawdopodobnie nieostrożność sług w paleniu fajki.

— W sobotę 29go o godz. lOtej rano odprawio- 
nem będzie w Wieliczce w kościele 0 0 . Reformatów 
nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Nikodema Bęt­
kowskiego, Dra med., posła na 8fjm krajowy i człon 
ka Rady państwa, zmarłego w d. 19 b. m.

— Dnia 24go października było najwyższe ciepło 
14°,6 najuiższe 6°,4 stan bametru o godzinie 2ćj po 
południu 326“‘,40, o godzinie lOtśj wieczór 326 ",67, 
o godzinie 6tćj rano 25go 326“',35, wiatr nader słaby 
północno-wschodni, stan nieba zmienny, rano 25go o 
godzinie 6tej temperatura powietrza -}- 60,8 R.

— We środę dnia 26go października, S. Ewarysta 
papieża.

TEATR. We wtorek przeszły przedstawiono po 
raz pierwszy dramat w pięciu odsłonach, przełożony 
z francuskiego, pod tytułem: „Oszustka paryska“.
Jestto z kolei drugi nowy dramat francuzki, pierw­
szym była „Córka Gałganiarzyu przedstawionym na 
tutejszćj scenie w tym nowym teatralnym roku, z koń­
cem września rozpoczętym. Zalety któreśmy przyznali 
„Córce Gałganiarzy“ są także w części własnością 
„ Oszustki paryskiej^. I tu nie ma tendencyi, a zatem 
i rozpraw socyalistyczno komunistycznych. Oba dra 
maty mają nawet jednę stronę spólną; według którćj 
podciągnąćby je m ożna pod rubrykę sztuk „krymi 
nalnychu. Bohaterkę w „Córce Gałganiarzy, oskarża 
w końcu sztuki pierwszy mąż o bigamią; bohaterka „O- 
szustka paryska“ jest istotnie w najściślejszem tego 
słowa znaczeniu oszustką i złodziejką, a zatem nale­
ży także najsłusznićj do sądu karnego Przewyższa 
ona nawet koleżankę swą z „Córki Gałganiarzy11, bo 
tamta przynajmnićj kocha się wprawdzie nie w dru­
gim mężu lecz po za jego plecyma w jakimś dokto­
rze; jest więc chociaż naganne i zbrodnicze jednak 
zawsze ludzkie uczucie, które gra w piersi Teresy, 
później baronowćj Dartea i dla tego „ Córka Gałga­
niarzy11 jako sztuka wyżćj stoi od „Oszustki pary- 
skieju, która jako złodziejka i oszustka p a r  e x c e l ­
l e n c e  należy tylko do kryminału a nie na scenę. 
I rzeczywiście sztuka o którćj piszemy, zastępuje tyl­
ko poniekąd sprawozdanie z procesu w sprawie kar 
nćj, uobecnione przed oczyma widzów. Nie dość na 
oszustce samej, miesza się do sprawy, jak zwykle 
gdzie chodzi o oszustwo i kradzież, polieya; i mamy 
też na scenie bardzo zręcznego ajenta policyjnego, 
który gra swą rolę doskonale, bo przez cały ciąg 
czasu nikt się nie spodziewał, aby w księciu Belle 
monte ukrywał się ajent policyjny. Główną więc tre­
ścią była walka o lepsze między oszustką i ajentem, 
z obu stron rozwinięto wiele przebiegłości; polieya 
zwyciężyła; oszustkę schwytano, a żeby dokończyć 
postępowania karnego, naczelnik przywołanćj straży 
policyjnćj feruje nawet wyrok na scenie, odpowiada­
jąc na czyjeś zapytanie, jaka kara czeka oszustkę, 
że ustawa oznacza za taką zbrodnią dziesięć lat cię- 
kiego więzienia. Brakło tylko obrońcy i przysięgłych, 
a byłby zupełny obraz procesu karnego. Estetycznśj 
wartości nie ma więo sztuka; jednak zająć może jako 
przedstawienie zręcznie powikłanej sprawy kryminal- 
nćj. Prócz pierwszego obraza czyli odsłony pod ty­
tułem: „Uczta składana", w którćj znawcy życia pa­
ryskiego nie mogli poznać uczty zwykłej w takich

razach w Paryżu, ani też w niektórych jej uczęstni- 
czkach np. szwaczkach, kwiaciarkach, itp. paryskich 
szwaczek, kwieciarek itd., przedstawienie było dobre. 
P. Hofmanowna w roli oszustki, pani Kosińska w roli 
matki, p. Delchau, jako handlarz drzewa z prowincyi, 
p. Germanowna jako kupcowa chustek grali dobrze. 
Również odpowiednie były zapełnione role kapitana 
Lamberta przez p. Baranowskiego, Julii przez panią 
Szymańską, Mendozy przez p. Szymańskiego.

Do główniejszych ról w tej sztuce należy także ro­
la młodego Montriszarda, którą grał p. Pieniążek. O 
p. Pieniążku, który w tym kursie teatralnym wystę 
pował bardzo często, dotąd jeszcześmy nie wspomi­
nali. Milczenie nasze dotychczasowe pochodziło ztąd, 
żeśmy chcieli się pierwćj rozpatrzyć się w grze od 
niedawna występującego na scenie młodego aspiranta, 
chcieliśmy rozpoznać siły jego przyrodzone i ich kie­
runek, zanim wydamy zdanie. Przed Wielkanocą wy­
stąpił był p. Pieniążek raz tylko na tutejszej scenie, 
późnićj występował podobno na prowincyi; w ciągu 
miesiąca tegorocznego zimowego kursu widzieliśmy go 
w kilku mniejszych a kilku nieco znaczniejszych, sa- 
modzielniejszych rolach. Do rzędu ostatnich zaliczymy 
Gustawa w „Nowomodnych Zalotach" Lubomira rot­
mistrza w „Geldhabie", Doktora w „Córce Gałgania­
rzy*, Wydzierskiego w „Starych 'Wiarusach" a wre­
szcie młodego Montriszarda w „Oszustce". Pierwszą 
i dotychczas najgłówniejszą zaletą p. Pieniążka jest 
doskonałe wyuczenie się roli; co się zaś gry tyczy, 
musimy wyznać, że początkujący artysta grał we wła- 
ściwem znaczeniu tego wyrazu dopiero raz jeden tj. 
w roli Montriszarda. Rolę tę młodego studenta, któ­
rego wuj wysłał do Paryża dla uczenia się prawa, 
a on tymczasem porobił znajomości nie z juryspru 
dencyą, lecz z innemi studentami rodzaju żeńskiego, 
grał p. Pieniążek z życiem i prawdą, czego nie mo­
żemy powiedzieć o rolach, które poprzedziły dopiero 
wspomnianą. Wprawdzie niektóre z nich były same 
przez się gotowe, jak np. rola Gustawa albo Wydzier- 
akiego; ale rotmistrz Lubomir recytował tylko swą 
rolę; a doktor Verdier chyba o tyle rozwinął akcyi, 
że zmuszony był ua scenie użjć szpady i stanąć 
przeciwnikowi. Dla czego zaś baronowa tak ogniście 
kochała się w doktorze, tego nie mogliśmy odgadnąć. 
P. Pieniążek ma głos miły, jednak jeszcze brak mu 
większego dźwięku; w chwilach, w których chodzi o 
wyrażenie głębszego uczucia, głos przechodzi w chło­
pięce kwilenie. W deklamacyi brak miary; nacisk nie 
zawszę pada na wyraz, który jest istotnym ale na ten, 
który się nawinie przypadkiem w chwili podniesienia 
głosu. Ueharakteryzowanie twarzy zawsze prawie je­
dnakie; w ogóle ile nam się zdaje, w tym właśnie 
względzie brak wydatnej fizyonomii robić będzie za­
wsze nie małe trudności przyszłemu artyście.

TRESó OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Krakauer Ztg i Ga*. Lwowskiśj.

Z a w i a d o m i e n i a :  C. k. sąd obw. tarnopolski
p. Józefa Piątkowskiego o wydanym mu przez p. 
Wincentego Reisnberger pozwie o ekstab. sumy 1000 
rsr. z części dóbr Czernichowce i Wierniaki, term. 
ust. rozprawy 20 grudnia; kurator Dr Friihling, zast. 
Dr Weisstein.— C. k. sąd kraj. lwowski Franciszka 
Schrotta o ekstab. z dóbr Brusa prawa prowadzenia 
fabryki miedzi oraz zobowiązania dodatku z zarządu 
Lubaczowskiegó 200 sągów drzewa; kurator Dr Ma­
linowski.

Z a w e z w a n i a :  C. k. sąd kraj. lwowski posia­
dacza obligacyi za liwetunki w naturze na 110 złr. 
344/8 kr. wydanej gminie Grybów w obw. sande- 
ckim.— Tenże sąd posiadacza obligacyi pożyczkowej 
na 25 złr. 541/9 kr. oraz obligacy za liwernnki w 
naturze na 30 złr. 464/8 gminie Czacz w obw. jasiel­
skim wydanej, w ciągu roku 6 tygodni i 3 dni.

L i c y t a c y e :  W d. 7 grudnia w Krakowie sprze­
daż dóbr Gaj z Bryczyną Górną i Kotarkówką; cena 
34,452 złr. 60 k r . — Do d. 31 października oferty 
we Lwowie na rozebranie mostu na Dunajcu i mate- 
ryał drewniany z rozebrania wynikający.-

P o s a d y :  Kilku aktuaryuszów powiatowych w o-
kręgu zarządu lwowskiego; podania do 8 listop.

gospodarstwo, przempl i handel.
K rak ów  25 października. Wczoraj także bardzo 

mało zwieziono zboża z Królestwa Polskiego na granicę. 
W ogóle zaledwie 500 korcy na wszystkich punktach. 
Płacono małe partye żyta po 18 do 19 złp.; pszeni­
cę 27 do 28 złp. Na przyszłe dostawy ofiarowali nie­
którzy właściciele niższe ceny, lect nie chciano w ża­
dne wchodzić umowy z powodu niepewności dostawy 
i żądania pieniędzy wszystkich z góry. Na targu 
krakowskim dzisiaj poszukiwano żyta i pszenicy do 
Prus, lecz żyta wcale tu nie było, a pszenicy kilka­
set korcy sprzedano po 31, 32 do 327® złp. Na do­
stawę w przyszłym tygodniu sprzedano także kilkaset 
korcy po 32 złp. Zyto na miejscową potrzebę docho­
dziło do 5 złr. Pszenica mało kupowana; a inne ar­
tykuły bez z m ia n y .______

K raków  25go października. Ceny targowe w 
wal. austr.

Pszenica (za mierzycę) 3'45, żyto 2’30, jęczmień

klasyczny poemat o dwunastu pieśniach, mozolnie 
opracowany przez potężne głowy inżynierów na­
czelnych, cudotwórców dziewiętnastego stólecia.

Nie od rzeczy wymienić na tem miejscu tytuły 
dwóch dzieł złożonych świeżo na biórze akademii 
nauk. Najprzód pierwszy tom traktatu elementar 
u ego chemii (Traitć elementaire de Chimie) przez 
pana Wurtz, profesora paryzkiego wydziału medy 
eznego. Autor mówi jasno a zwięźle o rozmaitych 
zastósowaniach chemii do fizyologii, patologi, far- 
macyi i bygieny. Znawcy twierdzą, że to najle­
psza książka w tym przedmiocie.

Jednocześnie profesor chemii Berthelot wydał 
swój roczny wykład dla większej publiczności, 
miany w kolegium francuzkiem. Tom wyszedł pod 
„apLem : sur te.
Synthese en Chimie organigue. A J ’ ?
kombinacye materyj w jestestwac g yc 
zupełnie są takie same, jakich natura u y 
kombinowaniu kruszców. > •„

„Nauki upraszczają się w miarę doskonalenia,
i przez interwencyę sił już znanych dążą y 
jaśnienia zjawisk jeszcze niewytłómaczonyco. 
To twierdzenie objawione na pierwszej le cy 
profesor kursem swoim usprawiedliwił.

Nagroda cesarska 100,000 franków za najzna­
komitszy utwór malarza, rzeźbiarza lob architekta, 
oznajmiona artystom przy rozdaniu nagród, ciągłe 
wywołuje nagany; tutejsi krytycy, do których i 
pan Lasteyrie należy, oświadczyli się wprost prze­

ciwnymi nagradzaniu pieniężnemu artystów. „Ge­
niusz — woła ten akademik w swej ostatniej roz­
prawie — powinien odbierać hołdy, nie prymy." 
Inni deklamują podobnie.

Mniej liryczny Karol Blanc pochwala dekret 
monarszy, ale twierdzi, że zastósowanie go będzie 
tradne.

Co na ten konkurs przyniesie architekt? Czy 
projekt na papierze, lub też skończone dzieło, jak  
to, którego wymagać będą od rzeźbiarza i mala 
rza? Czy nie lepiejby usunąć ze szranków archi­
tekta, a natomiast przywołać malarzy i rzeźbiarzy 
z zagranicy? Nagroda 100,000 franków stałaby 
się naówczas wyższym celem, oraz wywołałaby 
nauczające porównania szkół kwitnących obecnie 
w Europie.

Uwagi Blane’a mogą być słuszne, ale zadaniem 
wystaw powszechnych jest właśnie to czego żąda.

daniem naszem główną wadą tej nagrody, że nią 
T T olnie rozPor/ądzać instytut. Na trzydziestu 

cz onków, z których komisya złożona, dziewięciu
? e. y do akademii sztuk pięknych; w takim ra
• 3 u° u • pozyskać sześć głosów stano­

wiących konieczną większość. Bogdajby okazała 
się światlejszą i sprawiedliwszą niż kiedy rozda- 

r *r n 8 k i s  z a w ‘ “

Tegoroczne premia, dzięki cesarskiemu dekre 
towi, padły sprawiedliwiej. Przedmiot zadany m a ­
larzom był Homer na wyspie Syros, wedle sielan­
ki Andrzeja Chenier. „Trzej pasterze odepchną­

wszy psów chcących kąsać wieszcza, przyjmują 
go z uszanowaniem czci pełnem." Nagrodę, o któ 
rą konkurowało ośmiu uczniów, otrzymał p. Dioge­
nes - Ulisses - Napoleon Maillart, uczeń Coigneta. 
Obraz wykonany wdzięcznie: Homer w białej dra 
peryi, strudzony długą drogą, siada na kamieniu 
pod cieniem drzew rozłożystych; młody pasterz uj­
muje go za rękę troskliwie; dwaj drudzy powstrzy­
mują psy gniewne.

Znać życie w tym obrazie. Widać, że żywej krwi 
dolauo szkole rzymskiej, dając jej więcej swobo­
dy. Zauważano także, że nagrodę otrzymał obie­
cujący młodzieniec dwudziestotrzechletni, nie jak 
dawniej, jakaś wierna tradycyom mierność podta- 
tusiała.

Zabijacz lwów, G-ćrard utopił się przypadkiem w 
jeziorze, gdzieś w środkowej Afryce, gdzie się nie 
dawno wybrał na nowe, naukowe polowanie. Sio­
stra jego zamieszkała w Nicei, dowiedziawszy się 
przypadkiem z gazety o śmierci brata , padła nie 
żywa pod ciosem piorującej apopleksyi.

W Hawrze dnia l5go b. m. dało się uczuć dość 
mocne trzęsienie ziemi. to około dziesiątej
wieczorem. Wstrząśnienie silne przeraziło do tyła 
mieszkańców, że z łóżek w nocnym stroju powy- 
biegali na ulicę. Najważniejszy ten, bo pierwszy 
od stworzenia świata, podobny wypadek w półno­
cnej Francyi kronikarz paryzki wielkiemi litera­
mi na tem miejscu zapisuje.

P. 8. Składając list, dowiadujemy s ię , że trzę­

sienie ziemi w Hawrze było sztuczne. Spowodowa 
ło je wysadzenie miny podmorskiej.

N ow e Książki.

Lwów. Jeszcze roku zeszłego odbijano ta dzieł­
ko pod tytułem: „Nauka praktycznej stenografii 
podług systemu Gahelsbergera. Ułożył J. Foliński 
przez c. k. Komisyę egzaminacyjną w Wiedniu a. 
próbowany i  przez c. k. ministeryum stanu zatwier 
dzony nauczyciel stenograjii na c. k. Akademii te­
chnicznej we Lwowie, członek centralnego towarzy­
stwa stenografów w W iedniu , ja ko  też stowarzy­
szeń w Pradze Czeskiej i w Bemie. Lwów. Z  dru­
karni i litografii Kornela Filiera 1863 r."  Do dziś 
wyszło zeszytów 2. W form. 8ki. Zeszyt I  ma ty 
tułu i przedmoy kart 4. Rzeczy samej stronnic 
32. Zeszyt II od str. 33 do 72 włącznie. Dzieło to, 
jeszcze niecałe, obejmować ma według zapowie 
dzi w przedmowie zeszytów 4 równych pierwsze 
mu. W przedmiocie pisze autor: „Przy zastósowa- 
niu pojedynczych znaków czyli liter Gabelsbergera 
do polskiego alfabetu stenograficznego poczyni era 
li tylko takie odmiany, jakich koniecznie wyma­
gała właściwość języka nie narażając wsza e w 
niczem prawdziwej istoty stenografii tj. Jcrotkości 
i wyrazistości.11 — „Dla ułatwienia nauki stenografii 
poszedłem za przykładem słynnego wiedeńskiego 
prof. Leopolda Conna." A wreszcie „Na podstawie

tych samych zasad można także nabyć nauki s te ­
nografowania w języku ruskim1 “

W i e d e ń .  „Nauka stenograjii polskiej przez 
Lubina Olewińskiego profesora stenograjii polskiej 
przy c. k. Wszechnicy we Lwowie. W  Wiedniu. Na­
kładem autora. Z  drukarni L . K. Zamorskiego i A. 
Dittmarscha 1864“ na końcu dodano „8tenograji- 
cznemi czcionkami ruchomemi K. raulmana.“ Fo 
tytule Treść (rejestr), str. 2. Przedwstępnych w ia­
domości bez tytułu str. oozem idzie Wstęp
i rzecz sama, czego str. 1 wr^z z dodaną kartą 
obejmującą „ p o p r a w k i  pod czasdrukuu. W forma­
cie 8ki sporej. Na str. XI i XI przedwstępnych 
wiadomości (historycznych) pj8ze p. Olewiński: 

Przewodnikami moimi w ułożeniu niniejszej nau­
ki stenografii polsiłieji byli Rzymianin Tyro i Ga- 
belsbergcr; ten co do znaków i wokalizacyi, tam­
ten co do systemu, a to z tego powodu, że język 
nasz wykształcony na języku Rzymian ma z nim 
zbyt wiele podobieństwa co do swej budowy, aby 
się system Tyrona nie miał do niego nadać." „O 
ile praca odpowiedziała dobrym chęciom moim 
raczy publiczność łaskawie ocenić, znajdując za- 
letnemi postępy innych narodów itd." Praca ta p. 
Olewińskiego jest już dziełem } całem , w sobie 
skończenem, systematycznie, jak  jaka gram atyka 
polska praktyczna, ułożonem.



CŻAS z Środy 26 Października 1864. 3
2,2 8 , owies 1*25, groch — , bób —, proso — , 
tatarka —, kukurudza —, ziemniaki 1,121/!i > drzewo 
twarde (za siągę) — , miękkie — , siano (za ce- 
tnar) 1‘25, słoma 0‘85, konicz na paszę —.

G l o b ó w  21go października Ceny targowe w 
wal. anstr.

Pszenica (za mierzycę) 3‘04, żyto 2*10, jęczmień
1-50, owies 1-30, groch 3-50, bób 3-50, proso — , 
tatarka l -80, kukurydza —, ziemniaki 1'25 , drzewo 
twarde (za siągę) 8'50, miękkie 6'00, siano (za ce 
tnar) 1*15, słoma 0 75, konicz na paszę 1'50.

Gorlice l8go  października. Ceny targowe w 
wal. austr.

Pszenica (za mierzycę) 3'03 , żyto 2 -1 6 , jęczmień
2-11, owies 1-30, groch 4-10, bób — , proso — , 
tatarka —  , kukurydza — , ziemniaki 1 T 0 , drzewo 
twarde (za siągę) 11‘00, miękkie 8 ‘00 , siano (za ce 
tnar) l -30, słoma 0  75, konicz na paszę — .

G dańslt . dnia 22 października. W upłynionym 
tygodniu z wyjątkiem 2 dni dżdżystych mieliśmy po­
wietrze wiosenne.

Targi aDgielskie cokolwiek mocniejsze, w cenach 
się nie zmieniły, dowozy zagraniczne w stosunku do 
zeszłorocznych zmniejszyły się o 10 proc., a i krajo­
wej pszenicy są szczupłe; gospodarze bowiem dia wy 
sokich cen jęczmienia wolą z pszenicą się (wstrzy­
mać, a młócą jęczmień ażeby z cen korzystać. Targi 
prowincyonalne słabiej od londyńskiego się trzymały, 

We Francyi popyt był dobry, dla wyższych je ­
dnakże żądań sprzedająccch sprzedaż była trudna.

W Belgii i Holandyi przy dobrem żądaniu ceny 
się utrzymały.

Na naszej giełdzie na stare jasne pszenice żądanie 
było nie złe po cenach zeszłotygodniowych, na świeże 
trudniej, i to tylko po niższych cenach dawały się u- 
mieszczać. Żyto łatwy miało odbyt po cenach nieco 
wyższych.

W ciągu tygodnia sprzedano:
Pszenicy łasztów 1 ,3 0 0 , żyta 4 0 0 , jęczmienia 60, 

grochu 80.
Płacono za łaszt wagi holi. gul. prus., wagi poi. korz. warsz.

złp- gr. złp.gr.
Pszenicy od 1 8 ^ -1 ^ 8  365—390 2 4 0 -3 4 4  36 17 39 —

„ zeszł. 130 132 3 8 0 - 4 0 0  2 4 5 -3 4 9  38 4 40 —
„ 13J — 13g 4 0 0 -4 3 5  250 255 40 — 45 30

świeżej „ 117—125 382—350 220—335 27 28 34 35
Żyta star.„ 115—120 315—230 2 1 7 -2 3 6  21 5 2 1 24
świeżej „ 125—129 232.;—24G 2 3 5 -2 4 0  21 25 34 «8

Grochu „ — 255—303 — 25 18 30 5
Toruń przebyło:
Pszenicy łasztów 2 3 6 , żyta ł. 67, grochu 15, sie­

mienia 24,belek sosnowych i okrąglaków 21095 , dę­
bowych 1750 bali i klepek 532 łasztów.

Stan wody 3’ 8".
K u r s a  z n t n i n m t  Londyn 6-301.— Hamburg 1515 .— 

Amsterdam 143J.

<4l e k s t t n i ł e r  I f f a S e o t v s H .

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

E l b e r f e l d  24 pażdz. Dzisiejsza Elberf. Ztg  
donosi: W traktacie pokoju zamieszczony został 
artykuł obowiązujący Danię do w ynagrodzenia 
szkód za zabrase statki niemieckie.

L u b e k a  24 pażdz. wieczór. Słychać z dobre­
go źródła berlińskiego, że Lauenburg nie będzie

zniewolonym do spłacenia części długów publi­
cznych Danii, ani do zwrotu kosztów wojennych, 
lecz tylko do udziału w kosztach egzekucyi związ­
kowej.

P a r y ż  23 października wieczór. L a  France u 
trzym uje, że po odwidzinaeh Cesarza Napoleona 
w Nicei, Cesarz rosyjski przybędzie do Compiegne 
w odwidziuy. L a  France zamieszcza wylmki z 
broszury wczoraj wyszlej, które dowodzą, że kon- 
wencya wrześniowa w niwecz obróciła uchwałę 
parlam entu włoskiego, stanow iącą Rzym stolicą 
Włoch. Broszurę tę uważa L a  France za wyszlą 
Ź pióra urzędowego.

 ̂ E - k r y ż  24 października wieczór. Dzienniki wie 
czorne dzisiejsze mówią: Cesarz jedzie do Nicei 
we środę albo we czwartek. L a  France donosi: 
Wieść niesie, że obaj Cesarze zjadą się na innem 
m iejscu a  nie w Nicei. P. Bism ark przybędzie j u ­
tro do Paryża. Jach t cesarski „ L ’Aigle“ popłynie 
do Nicei. Rząd turyński zażąda od Izb 30 milio­
nów na koszta przeniesienia stolicy.

P a r y ż  24 pażdz. wieczór (N . f r .  Pr.) Cesarz 
ledzie we środę, a  w sobotę wraca. Towarzyszą 

u jenerał F leery  i adm irał Jurien. Jeszcze nie- 
iadomo, gdzie spotkanie nastąpi. F rancya będzie 
oże wm ieszaną w wojnę między Brazylią a Monte- 

ideo, gdyż jedna korw eta francuska została za­
topioną. Może i z P aragw ają przyjdzie także do 
wojny. Dwór przenosi się lOgo listopada do 
Compiógne.

^ T u r y n  23 pazdz. w południe. Miasto zupełnie 
spokojne; nigdzie nie dostrzedz śladu wzburzenia. 
Prawie wszyscy senatorowie i deputowani już tu 
przybyli. Proklam acye syndyka, komendy gwar- 
dyi narodow ej, odezwy stowarzyszeń rzem ieślni­
czych zalecają spokojność i porządek, a  dzienniki 
przem aw iają pojednawczo. W ogóle jest nadzieja, 
że porządek podczas zebrania parlam entu me bę 
dzie naruszony.

T u r y n  24 pażdz. Izba została dziś otwartą. 
Miasto spokojne; nie rozstawiono wcale sił woj 
skowych.

Zapowiedziany zjazd Cesarza Napoleona z Ce­
sarzem Aleksandrem odwrócił uw agę św iata poli­
tycznego nawet od konwencyi 15go września. Do 
tej chwili nie odebraliśmy wiadomości o wyjeździe 
Cesarza Napoleona. W Paryżu 23go nie wiedzia 
no jeszcze, kiedy Cesarz uda się do Nicei. M imo  
rial Diplomatique z dnia tego stanowczo twierdzi, 
że dzień zjazdu nie je s t naznaczony.

To, cośmy od początku twierdzili, potwierdza 
Się dzisiaj. Indlpendance Belge donosi, że spotka­
cie się dwóch Cesarzów zależy ostatecznie od od­
powiedzi Cesarza A leksandra na list Cesarza Na 

sleona wręczony w Miluzie przez jenerała  Fleu- 
a  nasz korespondent paryzki, zawiadam iając 

s o nadejściu tej odpowiedzi do Saint-Clond 
ierdzi, ja k  zresztą łatw o było się domyśleć, że 

fła ta  korespoadencya tyczyła się spraw y pol- 
iej. Korespondent paryzki do Pressy  wiedeńskiej 

aczkolwiek nie wierzy w przymierze francuzko 
rpsyjakie, zapewnia także, że Cesarz Napoleon chce 
wymódz na Carze niejakie ustępstw a w sprawie 
polskiej, a  p. Ham burger ma głównie pracować 
nad zbliżeniem się Rosyi do Francyi.

Naturalnie, że treść odpowiedzi Cesarza Ale­
ksandra nie je s t jeszcze w iadom ą; po je j odebra­
niu Cesarz zwołał radę ministrów, a na niej za 
pewne stanowcze zapadnie postanowienie co do 
Wyjazdu.

Mówią, że cesarz Napoleon żądał także od cara 
przyrzeczenia, iż przyjedzie na kilka dni do Com

piegne, gdzie niebawem przeniesie się dwór fran 
cuski. Wyżej umieszczona depesza donosi, że La  
France zapowiada przybycie cara do Compićgne. 
Doniesienie zaś z Berlina, zapow iadąjace przyjazd 
tam ks. Gorczakowa w d. 27 bm., osłabićby mo­
gło nieco znaczenie polityczne zjazdu dwóch ce- 
sarzów. Ks. Gorczakow czekać ma w Berlinie po­
wrotu Cesarza A leksandra i p. Bismarka.

L a  France umieszcza artykuł wstępDy pod ty ­
tułem „Cesarz A leksander we Francy)". Twierdzi 
ona, że aczkolwiek przyjazd cara spowodowany 
został jedynie pieczołowitością jego  o zdrowie ce­
sarzowej, jed n ak  ma on niezaprzeczone znaczenie 
już  dla tego sam eg o , że je s t  w skazów ką, iż sto­
sunki między dwoma cesarzam i uczyniły przyjazd 
ten możliwym. L a  France mówi zaś, że przed ro ­
kiem a  nawet jeszcze przed trzem a miesiącami 
rzeczy inaczej stały. F raneya jed n ak  nie zmieniła 
swojej polityki, a  ja k  w tedy tak  i teraz broni i 
popiera te sam e zasad y ; lecz m ocarstw a, które 
sprzeciwiały się je j  widokom, zaczynają się prze 
konywac o je j dobrych zam iarach i przekonały 
się już, że polityka je j nie jest polityką wojny 
lub agitacyi, ale zmierza do rozwiązania. Z tego 
punktu widzenia zapatruje się L a  France na przy 
jazd cara i dobrze sobie ztąd wróży — zapewne 
dla kongresu.

A rtykuł Opinion Nationale, o którym  wczoraj 
w spom nieliśm y, wywołał gw ałtow ną odpowiedź 
Norda.

W Nicei ustało, ja k  się zdaje, incognito cesar- 
8tw a rosyjskich. Za ich tam przybyciem przedsta­
wili się im wszyscy obecni Moskale, tudzież pre­
fekt, mnnicypalność i jenera ł Correa. Cesarz wy­
raził swoje zadow olenie, że się w ta k  pięknym 
znajduje kraju . Księżniczka D agm ara i carewicz 
oczekiwani są w Nicei.

Zdaje się rzeczą praw dopodobna, że i Wiktor 
Em anuel tam przybędzie. Pays  donosi, że ma on 
oddać wiytę cesarzowej rosyjskićj.

Dziś nadeszłe wiadomości zapew niają, że p. Bis­
m ark będzie się widział z cesarzem  Napoleonem 
dopiero po powrocie tegoż z Nicei.

Wanderer podaje jak o  wieść, że skutkiem zjaz­
du dwóch Cesarzów nastąpi zwołanie kongresu 
monarchów do Paryża w imieniu nie już samego 
Cesarza Napoleona, lecz oraz i Cesarza A leksan­
dra. Dotychczas nie napotkaliśm y tego doniesienia 
w żadnym innym dzienniku; jeżeli jest ono tylko 
kombinacyą wym yśloną, to ma za sobą nowość.

Z powodu wczorajszego doniesienia N. f r .  Presse 
i Wanderera o podaniu się hr. Rechberga pono 
wnie do dymisyi i układach prowadzonych z hr. 
Mensdorff-Pouilly gubernatorem  Galicyi względem 
objęcia przezeń teki spraw  zagranicznych, mówi 
dziś Vaterland,że  Fm p. hr. Mensdorff tylko w prze 
jezdzie do swoich dóbr na Morawie bawił w W ie­
dniu. Praw dą jest, że hr. Recbberg już nieraz po­
dawał się o uwolnienie i n ieraz hr. Meosdorff 
miał sobie ofiarowaną po nim posadę, lecz za­
wsze odmawiał. Hr. Recbberg za każdym  w a­
żnym krokiem politycznym zw raca uw agę na tru ­
dność położenia i usunąć się pragnie, jeśliby tylko 
przez to zdołał ułatwić położenie. 
tj w yjaśnień, zdaw ałoby s ię , że hr.
Recbberg gotów ustąpić zawsze , skoroby zmiana 
polityki rządu austryackiego w ym agała , aby dla 
niej poświęcić m inistra, lub też gdyby trzeba by 
lo tej zmiauie nadać pewną cechę m anifestacyjną. 
W tej zaś chwili potrzeby tej niepodobna dostrzedz. 
Onegdaj rozesłano już z W iednia na wszystkie stro­
ny telegrafy o dymisyi hr. Reehberga i pow oła­
niu w jego miejsce hr. Mensdorffa-Ponilly, a wczo­
raj znów te same wiadomości odtelegrafowane do 
W iednia służą na poparcie doniesień wideńskieh.

O. D. Post popiera zdanie powyższe, twierdząc 
podobnie ja k  Vaterland, że narady hr. Mensdorfifa 
w ministeryum tyczyły się spraw galicyjskich a 
nie objęcia teki. N . f .  Presse utrzymuje, że N. Pan 
nie przyjął dymisyi hr. Rechberga, a głównym te 
go powodem były układy ostatniemi czasy rozpo­
częte z Tuilleryam i, k tóre mogą przynieść rezul 
ta t taki, że jego następstwem byłoby uznanie Włoch 
pod zastrzeżeniami wiążącemi nietylko Włochy 
lecz i Fraucyą; Austrya usunęłaby się zaś od wda­
wania się w spraw ę rzym ską. Botscliafter zape­
wnia rów nież, że dwór rzymski nie może liczyć 
na Austryę, i że stosunki Anstryi z F rancyą wiel 
ce się polepszyły temi dniami.

U kazał się w Constitutionnelu zapowiedziany 
artykuł z powodu rozmowy p. Dronyn de Lhnys 
z p. Nigrą, o czem wczoraj wspomnieliśmy. P an  
Lim ayrac twierdzi, że konwencya ja k  była za­
w artą tak  i wykonaną zostanie z dobrą w ia rą ; a 
następnie zbija przesadę stronnictw skrajnych za 
równo rewolacyjnego ja k  i legitymistowskiego 
„które przeistaczają najwyraźniejsze brzmienie" 
tej umowy.. Patrie  zapewnia, że na posłuchaniu 
margr. Pepoli u Cesarza Napoleona była jedno- 
zgodność zupełna co do sposobu tłómaczenia i 
zapatryw ania się na konwencyę. Nie wiemy j e ­
szcze, jak ie  znaczenie w ypada przywiązywać do 
broszury, o której doniosła wczoraj depesza. 
Wiemy ty lko, że od kilku dni zapowiadano 
broszurę pana Lemercier. Korespondent paryski 
do Independance belge donosi, że nadeszła z W ie­
dnia nota księcia Grammonta, w której tenże 
zaw iadam ia, że hr. Rechberg nagle zmienił zda­
nie. W początkach chciał się en zachować zupełnie 
biernie w obec konwencyi i w alczył z pp. Schmer- 
lingiem i Plenerem, którzy doradzali zbliżenie się 
do Francyi, teraz przeciwnie, idzie on od nich da 
lej i chce naw et uznać W łochy pod warnukiem, 
że F raneya wymoże na rządzie włoskim zrzecze­
nie się Wenecyi. Korespondent dodaje, że gabinet 
paryski niechce się do tego zobowiązać i jedynie 
ofiaruje się za pośrednika między Wiedniem i Tu­
rynem. Hr. Rechberg nie zwątpił jednak  jeszcze, 
że nakłoni Fraucyę do swoich widokow, mianowi­
cie czyniąc ustępstwa w sprawie handlowej. Inny 
korespondent Independance zapew nia, że w Pary­
żu nic uie wiedzą o takiej nocie austryackiej, ja  
ką podał Le M onde , a  którą my powtarzamy dziś 
na czele dzienika naszego, owszem każe on wno­
sić, że w sprawio tej gabinet wiedeński zajął wzglę­
dem Francyi stanowisko zupełnie pojednawcze.

M emorial Diplomatique zapew nia 2aś , że gabi­
net wiedeński zadaw ałnia się rękojmiami, które 
Franeya zapisała w konwencyi, i jedynie podpis 
Francyi uważa za ważoy. Dalej, że zobowiązał 
się nie wpływać na postanowienie rządu papie 
skiego, a gdyby go zapytał Ojciec święty, dora­
dzałby mu przyjąć po prostu nowo stworzone po 
łożenie rzeczy. Austrya zastrzega tylko sobie p ra­
wa swoje jako mocarstwo kato lick ie , jeżeliby w y­
padki przechyliły szalę na jed n ą  lub drugą stronę, 
fezukać więc może trzeba praw dy między donie 
sieniami Aionde i Memorial. Ten ostatni nie wspo­
mina o żadnej nocie, lecz jedynie określa stano­
wisko gabinetu wiedeńskiego.

Memorial zapewnia tak że , że gabinet m adrycki 
ośw iadczył, iż nie chce bynajmniej przeszkadzać 
wykonaniu konwencyi i polega na Francyi co do 
wykonania litery traktatu, a ja k  dotąd, Hiszpania 
nie ma nic do zarzucenia ze stanowiska katolickie 
go tekstowi konwencyi.

Aczkolwiek Garibaldi p o tęp ił konwencyę w Ii 
śeie umieszczonym w D iritto, jednak  w innym li­
ście do swojego przyjaciela Avezzano oświadczył, 
że nie opuści K aprery, a zatem  nie wystąpi w

parlam encie przeciw konwencyi. N ikt nie wątpi 
o większości w Izbach za konwencyą. Zresztą, 
rząd turyński zdaje się być zdecydowanym do o- 
parcia się wszelkićj agitacyi i wszelkim zamachom. 
Dzienniki, które przyniosły protestu cyę Garibalde- 
S°> zostały skonfiskowane przez policyę. Opinia 
publiczna przychodzi rządowi w pomoc, a stow a­
rzyszenie robotników w Turynie zaleca ludowi 
spokojność i godne zachowanie się.

W edług zapew nień Oestr. Ztg, pokój z D anią 
stanąć ma jeszcze w tym tygodniu. Toż samo 
mówi berlińska B a n k  u. H . Ztg , a Dresdn. Journal 
dodaje, że król Pruski p rzystał już  na układy. 
Według Wiener Abendpost, pełnomocnicy duńscy 
są już także gotowi do podpisania traktatu po­
koju. Zapewne więc jeszcze rozchodzić się będzie 
o jak ie  drobne wątpliwości.

Telegrafowane wczoraj oświadczenie urzędowe­
go dziennika pruskiego o uchwale sejmu ‘lanen- 
bnrskiego i nieprzyjęciu je j przez Prusy  wydaje 
się raczej być podobnem do owego znanego w baj­
ce zastrzeżenia, iż jagody zapewne Die dojrzały. 
Nordd. allg. Ztg pospieszyła się co do Lauenburga 
z swojem: „uie przyjmuję", zanimhy Wiener Ztg 
rzec m ogła: „nie pozwolę".

|j Pierwsze austryackie

B I Ó R O  M ł S E R A T Ó W

D

Właściciela domu w Wiedniu.

K a n t o r :  W o l l z e i l e  Mr. 22,
l0 Ę T  przyjmuje i n s e r a t y  i r e k l a m y

tak dla wszystkich dzienników auBtryackich jako też europei- 
skicłl, Oblicza takowe podług cen oryginalnych bez dodania należytości 
za porto i inne k o sz ta , daje przytem  przy znaczniejszych pole­
ceniach znaczny rabat.

Tłóm aczenia we wszelkich językach, z w yjątkiem  szczególnych 
w ypadków , uskuteczniają się bezpłatnie.

Korzyści, jak ie  Insty tu t ten nastręcza, powinny być dla każdego 
inserującego za nadto widoczne, jeżeli tenże uwzględni, że szczególnie przy 
liczniejszych zam ówieniach nie tylko oszczędzi znacznego po rtaod listów  
i pieniędzy, lecz oraz i czas zajm ujących korespondencyj do rozm aitych 
dzienników, przytem  do w szystkich dzienników nie potrzebuje przesyłać 
tylko jeden rękopis^ zapłatę zaś uskuteczniać po wyjściu ogłoszeń po 
przedłożeniu wszystkich dowodów. t jj  g e p

W razach, jeżeliby nu w ybór dzienników pozostawiony został, po­
stąpię, opierając się na mojem 7mioletmem doświadczeniu w tym zawo­
dzie, z wśzelką sumiennością i wybiorę tylko takie d z ie n n ik i/k tó re  la ­
serującemu największą korzyść z ogłoszenia obiecują.

Zamówienia uskuteczniają śię jak  najspieszniej.
Mój najnowszy katalog dzienników wraz z taryfą  należytości za 

inserata przesyłam  na żądanie franco i bezpłatnie.
Przytem  pozwalamj sobie dla Szanownych Czytelników jeszcze 

dodać tę uwagę, że od trzech la t u trzym uję w W iedn iu  w y ł ą C 2 n „
A j e n c 7 §  .  T (1383-4)

do przyjmowania prenumeraty 
i ogłoszeń „Czasn",

jak  to na czele każdego num eru dziennika je s t ogłoszone.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czaso"

W i e d e ń  25 pażdz. wieczór. General Correspon­
d e d  pisze: W zarządzie wiela komitatów w ęgier­
skich nastąpić m ają bezzwłocznie zmiany osób; a  
wydane w tym względzie postanowienie cesarskie 
jnż  doszło do rąk  Kancelaryi nadwornej w ęgier­
skiej. — Dzisiaj odbyło się posiedzenie konferencyi 
pokojowej. U kłady idą pomyślnie.

T u r y n  24 pażdz. po połndnin. Dziś nastąp i­
ło otwarcie Izby. Jenera ł minister L am arm ora 
przedłożył Izbie ak t konwencyi z 15go w rześnia, 
tudzież korespoudencyę dyplomatyczną. Lanza 
złożył projekt przeniesienia stolicy i żądanie k re ­
dytu 7 milionów na koszta przeniesienia stolicy. 
Przedstawienie m inisteryalne oświadcza, iż saok- 
cyonowanie konwencyi je s t polityczną konieczno­
ścią, i wyraża przekonanie, że korzyści s tąd  w y­
nikło przewyższają o wielo szkody; stwierdza, iż 
przeniesienie stolicy nakłada wielkie ofiary, ale 
ma ono przygotować oddalenie wojsk obcych 
z ziemi włoskiej i zadawalniająee ostateczne roz­
strzygnięcie kwestyi rzym skiej. Izba przyjęła wnio­
sek względem wyznaczenia komisyi z 9-cin człon­
ków złożonej dla dochodzenia wypadków turyńskich.

T u r y n  25 października. Posiedzenia Izby odro­
czone aż do czasu później oznaczyć się m ającego.

K ursa : W i e d e ń  25 października wieczór. K o­
lej półaocua 1 8 9 5 .— Akcye kredytowe 176.70 — 
Losy z r. 1860 92-75. — Losy z r. 1864 84-70 — 
P a r y ż  24 października. R en ta64-60.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

K saw ery  Masłowski.

Do król. Liweranla nadwornego pana J a n a  H o f f a  i  W in a ,  w W ied ni n
„Habsburgergasse N. 5, (dawnićj obere Braunerstrasse j\T_ 113 6 )u

Wiedeń dnia 14 Marca 1804.
Wielce szanowny Panie! W  rozmaitych dziennikach czytuję często 

adresowane do Pana podziękowania o dobroczynnćj i zbawiennćj sku­
teczności Pańskiego wyciągu słodowego, tak zwanego Piwa zdrow ia; 
przeto widzę się i ja  spowodowanym do publicznego uznania szczególnych 
W[5S n° SCI ł)a,lskieo° wyrobu. Żaben napój nie był mi tak przyjemnym, 
jaK tak  zwane Piwo zdrowia; pijąc go, znajduję się zawsze w wesołem 
usposobieniu, używam go przeto do każdego obiadu, mogę powiedzieć
z upragnieniem.

Racz Pan przeto powtórnie przyjąć moje najserdeczniejsze podzię­
kowanie, i bądź Pan przekonanym, że to, co powyżćj poświadczam, każ-

se ,e  Potw ierdzę. —  Z w szelkiem  pow ażan iem  polecam  się  
(1281-3-4) najniższy sługa

Kupert Pokorny,
w poleceniu swej matki Magdaleny Pokornej, właścicielki dom u.w  Wiedniu

W olzeile N. 34.
Główny okład król. liweranta p . JA D U  H o f f a ,  W Wiedniu,

j  Halts nrgerstrasse Ni. 5. (dawniej okere Brilunergasse V. 11 :<<;J.

m m m m \

Ogłoszenie licytacyi.
N. 17879. (1387)

Poszukuje się austr. Szlazka i 
Galicyi zachodniej

a j e s t ó w

do interesu asekuracyjnego.
O ferty  uprasza się adresować do podp i­
sanego jeneralnego A jenta, a to do 15go 
listopada r. b. do ltilska. po tym cza­
sie zaś do Krakowa.

O ferty  ze wsi zostaną również uwzglę­
dnione , gdyż podpisany zam ierza i po

większych wsiach ustanowić specyalnych 
Ajentów.

Także życzy śobie przyjąć w asekura­
cyjnym  fachu biegłego mężczyznę za Se­
kretarza lub Buchaltera.

Biegli w języku  polskim będą mieli 
pierwszeństwo.

J F f f l p  M a t s c M s
Generalny A jen t dla Galicyi zacho ■ 
dnif )  i  austr. Szlązka Towarzystwa 
asekuracyi ogniowej „ V i c t o r i a "  
w KlcMsenbufgu. ( 1421-1-3) T.

M agistrat król. głównego m iasta K ra­
kowa podaje do powszechnej wiadomości, 
iż celem dostawy odzieży dla pachołków 
magistratualnych i woźnych miejskich na 
rok 1865, odbędzie się w dniu 30 paź 
dziernika 1864 r. w gmachu Magistratu 
w biórze I  departam entu w zwykłych go­
dzinach kancelaryjnych publiczna lieyta- 
cya za ofertam i, które w przytomności 
oferentów o 6ej wieczór tegoż dnia odpie 
czętowane będą.

Na pierwsze wywołanie ustanaw ia się 
cena w kwocie złr. 829 cent. 82 w. a.

W adyum wynosi 83 złr. D eklaracye pi 
semne przyjm owaue będą.

W arunki licytacyi mogą być przejrzane 
w biórze I  departam entu.

Kraków  dnia 21 października 1864.

Syrop chrzanowy z jodem, 
Preparowany na zimno, p. Gri- 
•nanlt, je s t najlepszym  środkiem zastę- 
PnJącym tran z w ątroby miętusowej. Dr 
Aron, O rdynaryusz Szpitala Saint-Antoine 
• ni ai7 żu> w 8wojem sprawozdaniu nastę-

sowej. 4.

r ^ s | | j i ż e j  podpisany pośw iadcza: iż pan 
l  w i  Ignacy Mirecki malarz, obywatel 
miasta Sanoka, w bieżącym roku malował 
kościół parafialny w Stobierny cyrk. rzesz., 
ołtarze przyozdobił, kilkanaście olejnych 
obrazów z gustem odmalował i całą tę 
robotę m alarską z zadowoleniem niżej 
podpisanego uskutecznił; d la tego czuję 
się spowodowanym tegoż p. Mireckiego 
jako m alarza zdolnego wszystkim prze­
wielebnym X X . Proboszczom zarekom en­
dować.

Stobierna d. 10 października 1864 
Ks. A . Prexell.

(1418-t) pleban Stobierski.

_  Otworzywszy w Krakowie

PRACOWNIĘ RZEŹBIARSKA I KAMIENIARSKA
podejmuję się wykonywania wszelkiego rodzaju zamówień, po cenach um iar­
kowanych. —  Roboty wykonywane być mogą: w m arm urze, kamieniu, gipsie, 
cem en c ie , m asie p ap ie ro w ej, d rzew ie , jako teź  w bronzie i t. d.

Podejmuję się wszelkich odnawiań i n a p r a w  z a b y tk ó w  starożytności. 
Udzielam także lekcyj rzeźbiarstwa i  rysunku.

( 1424-2 -3) Walery Gadomski rzeźbiarz,
w zabudowaniu klasztom em  XX. Karmelitów na Piasku, w K r a k o w i e .

W  drukarni c. k. Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w yszedł ó s m y  z e s z y t

Słownika polsko ■ łacińskiego
k s .  s t .  i i i e l i k o w i c z a .

Pojedynczy dziesięcioarkuszowy Zeszyt 
kosztuje 1 zł. w. a. (i38i-i-3) t .

R z ą d c a  d ó b r ,  _
z znacznym i potrzebnym kapitałem  wkła 
dowym do polepszenia ziemi i podniesienia 
dochodów z dóbr, mały procent czyniących, 
życzy wejść z właścicielem tychże w  pew ­
ne układy. (1313-3) t

Umowę przysposabia Kantor f j u d w i -  
k a  S r o c z y ń s k i e g o  przy ulicy F lo - 
ryanskićj pod L. 335 w Krakowie.

L- 16,793. (1388-1-3)

Propinacya do wydzierżawienia.
Prawo propinacyi w dobrach Niepoło­

mice, a mianowicie: w sekcyi Iszej, sk ła ­
dającej się z miejsc: Niepołomice, Wola 
Batorska, Zabierzów, Wola Zabierzowska, 
Nowa wieś i Chobota; — i w sekcyi IVej, 
składającej się z miejsc: D am ianice, Sta- 
nisławice, Cikowice i K łaj z attyneneya 
mi Poszyna i Targowisko, —  je 8t na czas 
od Igo  listopada 1864 r. do końca gru­
dnia 1867 r. do wydzierżawienia.

Chęć dzierżawienia m ający, m aią swe 
pisemne oferty zaopatrzone w 10%  w a­
dium ceny wywołauia najdalej do 14go 
listopada 1864 r. do godziny dwun istej 
w południe, w Prezydyum c. k. D yrekcyi 
finansowej krajow ej w Krakowie wnieść 
i w tychże się deklarow ać, że warunki 
dzierżawy, które w ubikacyach c. k. P re ­
fektury w Niepołomicach przejrzeć można, 
są im znane, i że się tymże bezw arunko­
wo poddają.

Cena wywołania wynosi: .
na l8zą sekcyę rocznie 8,050 złr. w. a.
„ IVtą „ „ 2,700 „ „

Dzierżawa zaraz po zawarciu kontraktu 
temu, kto ją  nabędzie, zostanie oddaną, 
do tego czasu zaś na rachunek nabywcy 
adm inistrowaną będzie, dla tego dzier­
żawca obowiązany je s t kontraktowy czynsz 
dzierżawcy od Ig o  listopada 1864 r. po­
cząwszy płacić, czysty zaś dochód prow a 
dzonej na jego  rachunek adm inistracjo 
wykazany i zwrócony run będzie.

Z c. k. Dyrekcyi finansowej krajowej. 
W Krakowie dnia 22 października 1864 r.

Z u p ełn a  W yp rzed aż
z  w o ln e j rę k i

200 obrazów olejoych
m alarzy krajowych i zagranicznych, w o- 
zdobnych złotych ramach, mianowicie, k ra ­
jobrazów, najpiękniejszych widoków W yż­
szej Austryi, Salzburga, Szw ajcaryi i Sty-

ryi, oraz obrazów rodzajowych, owoców i 
Świętych. Również zostanie sprzedany zna­

czny dobór

Zwierciadeł w złotych ramach
rozmaitej wielkości, a z powodu ustania in­
teresu po zadziwiająco niskich cenach.

Za prawdziwość podanych autorów olej­
nych obrazów daje się gw araucya.

Na tę wyprzedaż najuprzejm iej zaprasza 
W a l e n t y  C z a s f a w s k a  

z Wiednia.
Lokal sprzedaży w rynku głównym 
w domu p. W aliera (w pałacu Krzy- 

sztofory) na dole. ( U 22 i 3)T

Pokój z przedpokojem,
lub dwa małe pokoje poszukiwane są dla 
kaw alera w Krakowie stale mieszkającgo. 
Bliższa wiadomość w administraeyi „Czasu".

(1423-1)

Położone pod Krakowem dobra 
Wola Justowska z Przy- 

ległośeiam i Chełm, Przegorzały i £ ak a - 
m ycze, z Propinacya, Cegielnią, Kamie­
niołom em  i W ap n ia rk a , są w całości lub 
częściowo —  w przyszłym roku  do w y­
dzierżawienia. Oferty mogą być przesła­
ne na ręce  W&° Edwarda Zajkow skiego, 
Adw okata w Nowym Sączu —  jako pe ł­
nom ocnika c. k. uprzywil. W iedeńskiego 
Domu hurtow no-handlow ego ( i3 5 0 -5 )T  

G . S c h u l l e r  &  C o m p . “

J e e S S U ii

I pięcioletni, o g i e r ,  po 
„Beni Azecie," ze sta- 

----------------- ....^zieduszyckiego , u jeżdżo­
ny, je s t do sprzedenia z wolnćj ręki za 
cenę bardzo umiarkowaną. —

Również jeet do sprzedania K a p o t a
Wiedeńska w dobrym stanie, za po­
łowę pierwotnój ceny.— W iadomości bliż­
szej udzieli na żądanie J . B a r k o ,  koniu­
szy w Dzikowie, przez Dębicę, poczta T a r­
nobrzeg. (1314-2 3)
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T rzy  Kamienice
zimierzu przy Krakowie pod Nr. 88, 89 i 90 
oznaczone, s ą  do  s p r z e d a n i a .

Chęć kupienia mający zechcą się bez wszel­
kiego pośrednictwa wprost do właścieiela mie­
szkającego w K rakowie, przy Małym Rynku 
pod L. 431/61, listownie f r a n c o  lub u s t n i e  
Zgłosić. (1 4 0 3 - 3)

■ a jm . r w  urn
Korzeni i Win

w Głównym Rynku pod L. 39 

w domu W g0 Kirchmayera 
W  K R A K O W I E ,

otrzymał świeży transport

M i R B f t T f
p ra w d z iw e j (io38-i4 )

karawanowej
z  K a z a n i a )

w  p ac zk ac h  o ry g in a ln y ch  oplom bo­
w an y ch  p o , '/4, '/ j  > 1 fu n to w y ch  p 
cen ach  3 . 4 5 , 6 , 7 i 10 z łr. w a.

22 LATA POWODZENIA
GOPAHINE MEGE p. JOZEAO,

Aptekarza na ulicy St. Quentin N. 22 w Paryżu

Lekarstwo to potwierdzone przez cesarską aka 
demię medyczną, nagrodzone zostało złotym me­
dalem przez szpitale paryzki ■ W szpitalach lon­
dyńskich również przyjętem zostało. Jest to je­
dyna preparacya, mająca powierzchowność nie- 
zdradzającą tajemnicy, przyjemna dla smaku i ła­
twa do zażycia. W sześć dni najdłużćj leczy rze- 
żączki i wszelkie słabości zaraźliwe.

Skład w K r a k o w i e  u p. Brunona Miczyńskie- 
g o ,— w W a r s z a w i e :  u p. Galie, — i w Wi l ­
nie  up.  Chrościckiego. (871-18-)

W ie lk i e  F rankfurck ie
L o s o w a n i e ,  W y g r a ­

n y c h  P a ń s t w a
dnia 2 3 12 4  L istopada 1 8 6 4 .

Vivgrane złotych 200.000, 100.000, 
50 000 ,30  000 ,25  000,20.000,15.000,
12.000, 10 000, 5.000, 4.000, 3.000,
2.000, 117 po 300, 333 po 100 ltd. 

Losowanie to zawiera niezmierną ilość
znacznych wygranych; wszystkich lo­
sów jest 28.000, między temi 16.800 
wygrywa. Cały los oryginalny kosztu­
je zł. 6 , — pół losu zł. 3 — ćwierć 
losu zł. 1 c. 50. —  Plany i lis.y cią­
gnienia bezpłatnie. Najpunktualniejsze i 
najspieszniejsze uskutecznienie poleceń 
przez dom bankowy (1389-1-12)T 
U, fj. Neuwttll  in Frankfurt a M.

P O U D R E dcR O G E
J a

dostatecznie je s t rozpuścić ten proszek 
w butelce wody, aby  otrzym ać wybornego 
sm aku limonadę czyszczącą o pięćdziesię­
ciu gram ach cy trynianu m agnezyi. R'™0- 
nada ta  potw ierdzona przez paryską  Aka­
dem ię m edyczną czyści tak  dobrze jak 
woda Sedlitzka. (881-12 )

Znajduje się w W arszaw ie w Składach 
m ateryałów aptecznych P P . Galie i Mro­
zowskiego, i w aptekach : P P . Chrościckie- 
go w W ilnie, — Ruckera we Lwowie i 
Brunona Miczyńskiego w K rakow ie.

Dnia 17 grudnia 1864
t r z e c ie  c iąg n ien ie  n a jn o w sz e j c e sa rsk o  

k ró l. a u s try a c k ie j

P o iy c z k i rządow ej z  r. 1 8 0 4
Sprzedaż losów tej potyczki je s t dozwo 

łona we wszystkich państwach.
Główne wygrane tej pożyczki są : 20 

po złr. 250,0C0; 10 -o  2źOOOO, 60 po 
200 000 , 81 po 150,000; 20 po 50,000; 
20 po 25,000; 121 po 20,000; 90 pu 15,000; 
171 p.> 10 0 0 0 ; 352 po 5 0 0 0  ; 432 p.
2  000- 783 po 1,000; 1350 po 500; 5.540
400 złr.- oraz m ałe wygrane po *łr. 200,
195, 190, 185, l8 0 ’ l 7f ’ 1h7.0, 165- I60> 
155 150, 145, 140. K ażda obligacya musi
w ygrać najm niej 135 złr*

Rocznie odbyw a się 5  » •  to
dnia l Po grudnia, Igo  k " «
tuia, Igo c z e r wc a !  go ' wszystkie

4 S ‘7 p r S j , ' T  po —  - 1 “

8" l » s  na powyższe ciągnienie kosztuje
3  złr. w. a. .

Sześć losów razem  tylko 1 5  złr. • •
Plany i listy c iągaienia udzielają się 

beztlatnie. Ł askaw e polecenia aż do n a j­
mniejszych zamówień, uskuteczniają się za 
przysłaniem  kwoty ja k  najpunktua uiej. 
U prasza się adresow ać frankow ane listy 
Wprost (1385-1-6T.)

„Jean S ch rim pj, ^
Grosshandlungshaus in Frankfurt u M.

NB. Przesyłają się tylko certyfikaty z 2 
num eram i, z numerem seryi i numerem 
w ygranej.   .

D nia  23go i 24go lis topada

Wielkie losowanie pieniężne
W olnego m ;as ta  F ran k fu r tu  n. M.
Między 14,800 wygranemi znajdują się 

główne wygrane no złr. 200000 , 100 000, 
50,000 , 3 0 0 0  , 25,000 , 20 ,000 , 15 000 , 
.2,000, 10,000, 5,000, 4 ,000,3,000 1 000,1td.

Oryginalny 1.8 kosztuje zlr. 6  w. a.
Pół losu oryginalnego złr. 3 w. a.
Zamiejscowe polecenia z załączeniem 

kwoty uskuteczniają się punktualnie i z dy- 
sk re c y ą , a listy ciągnienia i wygrane pie 
niądze przesyłają się natychm iast po cią­
gnieniu. „ A l f r e d  S .  G e ig e r

Banquier in F r a n k fu r t a M. Zeil 19.u
U prasza się najuprzejm iej zamówienia 

uskuteczniać w języku niemieckim.
T. (1384,-1—5)

ESSENCYA
z Salsaparyli Colbert.

Jeden  z najdaw niejszych i najskute­
czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących, w chorobach sekretnych 
syfilitycznych, zanieczyszczeniu krw i i 
wyrzutach na ciele. Metoda użycia w pol­
skim języku.

Dostać można w Paryżu w aptece p. Colbert 
w passaźu Colbert, Nr. 7 et 8. Skład główny dla 
Królestwa Polskiego u p. Galie w Warszawie, w 
Wilnie u p. Chrościckiego, w Lublinie u p. Ma­
zurkiewicza, we Lwowie u p. Rukera, w Krako­
wie u p. Biuno Mieczyóskiego. (863-12 )

l I B I i i l  21
Z powodu licznej sprzedaży sfałszowanego

krew czyszczącego Syropu
„Sirupo Pagliano z Fiorencyi,11

urządziłem główny Skład mego prawdziwego krew czyszczącego Sy­
ropu w Y/eidniu u pana J ó z e f a  R a f t l ,  Praterstrasse Nr. 15, po 
zniionśj cenie. 1 flaszka kosztuje 1 złr. 50  c., —  tuzin 16 złr.

Środek ten jest dla każdego ojca famili niezbędnym, gdyż czyni 
niezmierne usługi szczególnie w początkach słabości, a to tern wię­
cej, jeżeli lekarz nie jest w pobliżu. Zamówienia uskuteczniają się
natychmiast pocztą. Hieronim Pagliano,

(1284-5-6) T. * Profesor lekarskiego wydziału wą.,Fiorencyi.

S? Wy sprzedaż towarów bławatnych
z Handlu pod firmą:

STANISŁAW ZAWADZKI
K R A K O W I E .w

Z powodu przekształcenia mego Handlu zostaną wszystkie w za­
pasie będące

HP Guwernantki
8 9 ” 8ą  z a ra z  d o  u m ie sz c z e n ia  

Do doskonalenia lub do początków, zm n ej- 
szemi I wyższem zdolnościami — uriiiesjące 
ęzyków: francuzkiego.i ang'elsb., włosk. i p isk., 
iteratury w tychże językach, muzyki i robót 
damskich. Wynagrodzenie roczne sbsuje^się 
według zdolności, począwszy od 200 do 700 
zł. reńskich. (U85-3.6 T

Przez Kantor L. Sroczyńskiego pr y uli­
cy Floryrńskiej pod L. 335 w Krakowie.

r jM V  a w ypłatą na raty  roczne, z których 
^B Ł ^ p ie rw sz e  wypłaci się w gotowiźnie 
w 6 miesięcy po zaintabulow aniu kon­
trak tu  kupna, poszukuje się do k u p ie ­
n ia  zn a czn ie jszy ch  dóbr, któreby 
były  dobrze zagospodarowane, a oraz o- 
bejtnowały zn aczn e la sy . — Panowie 
właściciele takich dóbr, życzący sobie ta ­
kowe sprzedać, raczą się zgłosić pod a- 
d resem :

P. Pluha,  ck. K ancelista w Semil 
(1407-3-9)T w Czechach.

bawełniane.

iskie.

wysprzedane, mianowicie:

j e d w a b n e ,  w e ł n i a n e  i

na snknie da
chustki i szale damskie, korty zimowe na okrycia damskie i pa- 

letoty męzkie, kołdry wełniane i wszelkie okrycia damskie

z i m o w e  i l e t n i e .
Ceny wszystkich tych towarów

zniżone zostafy o 2 0 9 3 0 $  4 0  i 5 0  procent.
Płótna i artykuły bieżące sprzedawane będą po cenie

fabrycznej.
Zarazem przyjmują^się obstalunki na okrycia damskie według świeżych mo­

deli, które pod zarządem renomowanćj osoby z gustem i dokładnością wyra­
biane będą. (1297-8 -12)
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j Główny Skład do rozsyłania „Apteka pod Bocianem4* i(znm Storch)
w Wiedniu.

Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania i złr. 25  cent. wal. a,

P roszk i te uzyskały , przez swą nadzw yczajną w najrozm aitszych w ypadkach udow odnioną skuteczność, nie- 
Izaprzeczenie pierwsze m iejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego P aństw a 
j cesarskiego, dowodzą najszczegółow iej, że proszki te p rzy  ciągłych zatw ardzeniach, niestraw nościach l zgagach, oraz 
I w kurczach, słabościach nćrek, cierpieniach nerwów, biciach serca, p rzy  półgłow ybolach uderzeniach krw i, reu - 
[m atycznych rw aniach członków, niemniój p rzy  skłonności do histeryi, h ipokondryi d ługo trw ającćj, do wymiot, itp.,
Iz najlepszym  skutkiem  używ ane były i dzielnem i okazyw ały.

Skład tego proszku utrzymują:
w K r a k o w ie :  pan D r .  S a t v i c x e t v s k i  ap tekarz  i pan M . J a w o r n i c k i ,  w e L w ow ie: pan P i o t r Ę ^ |

H i k o l a s c h  i p. JT. J ', K l e i n a  wdowa i G e b h a r d ,
i w Biały Kćler’s apt. ł J. Berger, 
j „ Bnchni p. P. Niedaielski.

- Brzetanach p. Józef Śminkow- 
j ski ip. B. Fhi'enhecht. 
i n Brodach p. Fr. Deckert.
| „ Buczaczu p. J. Czerkawski.
I n Chodorowie p. Z. J. Krynicki, 
j ,  Czernicwcach pan J. Różański 
i i P- Ign. Si:hnirch. 
j „ Dobromilu p. A. Grotowski.
I „ Drohobyczo p. L. Kleczkowski. 

Gródku p. A. Tomaszewski.

w Hussiatyoie p. G. Miehalewicz. 
v Jagielnicy p. J. Fischbach.
„ Jarosławiu p. J. Rehm.
,  Kaliszu p. S. Hildebrand, Jabł- 

kowski, Radoliński i Spółka.
„ Kołomyi p. W. Knpfermann.
„ Lwowie A. Berliner i Z. Rucker. 
„ Limanowie p. A. Miiller.
„ Manasterzyskach p. J. Lipscbitz
„ Nasirzy p- A. Mornyck.
„ Nowym-Sączu p. Kosterkiewi- 

czowa wdowa.

w Nowym-Targa p. G. Lauer.
„ Oświęcimie p. W- Polaczek.
„ Podgórzu p. S. Schlesinger.
„ Przemyślu pp. F. Geidetschka 

i Syn i p. E. Machalski 
„ Przemyślanach p St. Midlecki,. 
„ Radoszynie p. W. Resch. ^
„ Rzeszowie p. J. Schaitter i Sp. 
„ Samborze p. Kriegseisen. 2  
„ Sanoka Jaklitsch wdowa.
„ Stanisławowie Stecher won So- 

benitz.

w Starem mieście A. Grotewski.
„ Snczawie p E. Botczat.
„ Szczyrzecach p. J. Pełka.
„ Tarnopolu p. A. Morawetz. 
n Tarnowie p. J. Jahn. 
n Toruniu p. A. Giełdziński.
„ Turce p. M. Piątek.
„ Vyhnrg P. Wani i Spółka.
„ Wadowicach p. Franc. Foltin.
„ Zaleszczykach p. J. Kodrębski. j 
» Złoczowie p. Wolf Korkus.
„ Żółkwi p. K. Krzyżanowski.

(723-22-)Pow yższe firmy przyjm ują także zamówienia na

Prawdziwy Olćj tranowy z wątroby miętusowćj
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B E R d E U T  w Norwegii. 

jŁ .  M o l l ,  aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu. I

P t ł H O r f
duży kawalerski,

z meblami lub bez tychże, jest do wy­
najęcia. —  S ą także z powodu wyjazdu 
różnego gatunku M E B L E  do sprzeda­
nia. —  Bliższa wiadomość na Piasku przy 
ulicy Krupniczej pod Nr. 1 7 . (1414-3)

W y n a l e z i e n i a
praw dziw ego, nieszkodliwego środka  
k o sm e ty c z n e g o  do f a r b o w a n i a  
w ł o s ó w  było życzeniem tysiąca o só b !

Kto siwym włosom najpiękniejszy cie­
mny kolor nadać chce, niech używa

M I L  A N  E S ,
c.k. wyłącznie uprzywilejowanej Pomady do 

farbowania włosów,
a skutek przewyższy najśmielsze oczekiwa 

nia. — Cena 2 złr. w. a. 
Prawdziwy utrzymują (1223-11-12)T.

w KRAKOWIE p. J ó z e f  J a h n , — we L w o ­
w i e  p. Mj. Ja m m w slsi. fryzyer, — w Wi e d n i u  
w  h a n d lu  F a c h n i d e ł  A  lM a iczu sk ie f/a
Kamthuerstrasse 26, RothenthurmBtrasse N. 6.

nwanaście źrebców i.  5. i 2 -  
letnich, z których 6 czystej 
krwi, zrodzonych z kobył sprowadzonych 

z Puszczy, będą w stadzie hr. Juliusza 
Dzieduszyckiego w Jorczowcach trzecie­
go i czwartego Listopada b. r. najwięcej 
dającemu przedane. u t6  -3)

Ostatnia poczta Zborów 12 mil ze Lwowa.

PASTYLKI PIERSIOWE
ze soku głowiastej sałaty i laurowych liści.

Są to wyborne cukierki złożone z dwóch 
substancyj znanych w medycynie ze swych 
własności łagodzących i uśmierzających sku­
tecznie kaszle, rozjątrzenie w piersiach, katary 
uporczywe.— Cukierki te łącznie z Syropem 
nadfosforanu wapna używają się dla uśmie­
rzenia mocnego kaszlu ("połączonego z odplu- 
yiainem i kokluszem).

Dostać można w aptekach: PP. Molgdziń- 
s/ciego w Krakowie, Chrościckiego w Wilnie, 
Marcimzyka w Kijowie, Rukera we Lwo­
wie, Mrozoioskiego w Warszawie, Elsnera 
w Poznaniu, i innych. 1366-2 -4)

Hipolita  Witowskiego.

OGLOS/.KMK PREIWMERATY

na II. Tom „Szkółki powszechnej,44 której druk rozpoczął - się już w drukarni 
J. A. P e l a r a  księgarza w Rzeszowie.

Czw arty rok dogorywa od wyjścia z pod prasy  I Tom u „Szkółki pow szechnćj“ 
znajdująeój się w ręku m łodych czytelników. D la różnych przyczyn nie mogłem 
wcześniój wydać II . Toinu ju ż  wówczas zapowiedzianego. — Nareszcie znalazłszy 
nakładcę wywięzuję się z przyrzeczenia, w przekonaniu, że wydawnictwo moje znaj­
dzie ten udział, jakiego kiedyindziej doznawałem .

Szanowni Prenum eratorow ie, którzy dawniej przedpłacili po 5 złr. w. a. za 
każdy bilet prenum eracyjny na obadw a tomy, otrzym ają także II  Tom bezpłatnie 
z końcem lutego 1865 r., — ci zaś, którzyby zechcieli teraz prenum erow ać, raczą 
przesłać do księgarni p. J .  A. P e la ra  w Rzeszowie prenum eratę franco w kwocie 
2 z łi. w. a. na obadwa tomy, a otrzym ają 1. Tom bezzwłocznie, zaś Tom II. z koń­
cem miesiąca lutego 1865 r. —  Cena ta, pod każdem  względem bardzo przystępna, 
boć Tom I. obejm uje 22 arkuszy druku z 98 drzew orytam i, po wyjściu dzieła zna­
cznie podwyższoną będzie.

P rogram  I I . T om u  S z k ó łk i  j e s t  n a s tę p u ją c y :
I. Oddział. W iadom ości z anatom ii i fizyologii, z drzew orytam i.

II. „ W iadomości z chemii nieorganicznej, roślinnej, zwierzęcej i ro ln i­
czej — stósowane do praktyki.

III. „ W iadomości z geologii, fizycznej, jeografii Polskimi z dziejów Polski
IV. „ W iadom ości z m echan ik i,—- z drzew orytam i.
V . „ Aforyzmy moralne.

Co do w ykładu usiłowałem  zachować zwięzłość i jasność, gdyż to je s t n ie­
zbędnym  w arunkiem  książek popularnych.— N a chęciach mi nie zbywało — pracy  
nie szczędziłem; mam więc o tu ch ę , że odezwa inoja nie będzie pominioną.

D alszy spis Szanownych Prenum eratorów  um ieszczony będzie w I I  Tomie.
Brzozów, 10 października 1864.

(1357-3 4) t  H i p o l i t  W i t o w s k i .

Dra Frommer’a pry watny Zakład lekarski w  Wiedniu,
O b e r d o b l i n g  Nr. 248,

oddalony 10 minut od ssmego miasta, urządzany na sposób paryzkioh „ Ma i s o n s  de  s ant ó, "  
ze wszelkiemi wymaganiami potrzeb lekarskich i z wszelkim komfortem w tym celu, by 
chorym niemająeym należytego starania u siebie w domu, szczególnie obcym słabym, przy 
troskliwrm lekarskiem czuwaniu , udzielić zaspokajającćj i staranećj opieki, oraz pomocy naj­
słynniejszych lekarzy i profesorów wicdeóskićj szkoły wyiszćj, i tychże wyzdrowienie w naj- 
mozliwszy, najpewniejszy sposób uzyskać, a to tak, żeby słaby czuł się być nie w szpitalu 
lecz w uprzejmem kole własnego domu.

Do tego Zakładu przyjmują się chorzy płci obojój, niemniój i ich przynależni; tak­
że położnice z zaręczeniem zupełnej dyskrecyi.

Względem starannój opieki i zaopatrzenia chorych we wszelkie potrzeby lekarstw, ką­
pieli zwykłych i lekarskich, niemniój kuracyi wodą, zaprowadzone zostały najodpowiedniejsze 
urządzenia. — Bliższych szczegółów udziela

(1132-9-36) T. D yrekcga Z a k ła d u  w Oberdobling N. 2J&.

O m a :
Oałój flaszki po S złr.
V, » ,  FSO

Za opakowanie do przesyłek 
20 kr. więcej.

Przeciw wszelkim zastarzałym kaszlom,
cierpieniom piersiowym, zadawnionej chrypce, cierpieniu szyi, zaflegmie- 

niu płuc, katarowi żołądka, jest najlepszym środkiem

Syrop biały I
p i e r s i o w y

p .  G. A .  W  . M a y e ra .

O •  a  a :
Całej flagzki po S złr. 

‘/j „ ,  1-50
Za opakowanie do przesyłek 

20 kr. więcej.

który w  bardzo licznych wypadkach nigdy bez pożądanego skutku nie był używanym. 
Syrop ten  działa zaraz po pierwszem użyciu bardzo dobroczynnie, szczególniej w ka­
szlu kurczowym i kokluszu, ułatw ia wyrzucanie zastałój flegmy, łagodzi w  ten m o­
ment drażnienie w krtani i wstrzymuje w krótkim  czasie wszelki kaszel, naw et tak 
niebezpieczny kaszel suchotni, i plucie krwią.

J e d y a y  S k ł a d  w  KRAKOWIE na Galicyę znąjduje się w Aptece pod „złotym  
Słoniem" u pana E r n e s t a  S t o c k m a r a ,  oraz w  Aptece pod „Koroną" u pana 
H e g g e n b e r g e r a  i w  Aptece pod „Gwiazdą" u pana M i c z y ń s k i e g o .

(1276-3-jT 8  v  I  a  d  e  e  i  r « :

2) Niniejszem poświadczam, że mnie tylko biały Syrop piersiowy z fabryki pana 
G. A. W. Mayera w Wrocławiu, kupiony tutaj u pana Kwita Albanusa, z mego stra­
sznego kaszlu wyleczył.

D r e z n o ,  16go kwietnia 1864. Edward Rossbach kupiec.

Kurs papierów  i pieniędzy.

Kraków  25 pażdz.
Srebro poi st. za iCOzl 

„ nowe obr „
Listy zast. poi. z kup.
Banknoty poi. tOu zlr.
Ruble ros. za 100 złr 
I alary prusk. 150 złr.
Banknoty prus. 1 50  .
Srebro nowe austr. .
Dukat austryackie .

n holeud. ważne 
Napoleon d’or . . .
Półimperyaly rosyj..
Listy galie. nowe z k 

„ „ stare „
Oblig- indem, z kup.
Ak.k .g .bez ku. idy w
Wiedeń 25 paźd. (tel.)
*»/„ Metaliki . . . .
5% Pożyczka naród.
Akcye banku w ied ..

„ banku kred.
Losy 5% z r. 1860.
Sre bro..........................
Lońdyn 10 fnt. szterl.

żądają płacą
111 108
119 116
100) 99)
458 450
148 145*
176 174

85)
117* 116)
5 63 5 53
5 62 5 52
9 55 9 40
9 75 9 60

75 — ’74 _
78 50 77 50
76) 75*
238 | 235

złr. cent
69 85
79 20

775 —
177 —

92 85
117 —

117 60
62

Wiedeń 24 pażdz.

»% Metaliki na w. a. 
Pożyczka naród.

, Metaliki na m. k.
1 Obi. ind. niż. Aus.
, „ „ węgiers.
, „ „ chor. i b.

» » galicyjs.
, „ „ buków.

„ „ siedmgr.
, Pożyczka n. wen. 
L isty  zastawne:

*•/. Banku nar. 6-letn. 
„ „ 10-letn.
„ „ 12-mie.

„ losow. 
4*/. Galicyjskie z. n. 

Potyczki loteryjne : 
Losy pożycz, z r. 1839

n r> n

Como-Renten.. 
Kredytowe. . . 
tryest na 4 ■/„•/,

Księcia Sala.

żądają płacą

67 ___ 66 80
78 85 78 75
70 10 69 90
90 50 90 —

74 25 73 50
74 ___ 73 —

74 — 73 50
69 25 68 75
70 75 70 50
96 50 95 50

103 — 102 50

93 50 53 25
75 25 74 25

152 50 152 ___

88 75 88 50
93 10 91 90
84 80 84 79
18 ___ 17 50

125 90 125 70
105 50 104 50

84 50 83 50
101 — 99
30 — 29 50

Losy księcia Palffy.
„ księcia Clary .
„ hr. St. Genois
„ Miasta B udy..
„ ks. Windiscngr.
„ hr. Waldstein.
„ hr. Keglewicha

Akcye bank. i  przem. 
Banku naród, austr . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferd.vnan. 

„ rządowćj fr.-a.
„ zachodniśjc.El.
„ Pardubickićj. .
„ Południowćj. .
„ Galicyjskiej. .
„ Czerń. zwpł.25§

Kursa zagraniczne
(4 -m ie s ię c z n e )

Amster. luo złbl.^ H 6 J 
Augsb. 100 zł. nr. 
Berlin 100 tal. „ 
Frankf. n. M. 100 
Samb. 100 mark. 
Lipsk 100 talar. 
Londyn 100 fun 
Paryż 100 frank.

| 7
S 51

' | 5 j

Jo
Q 7

żądają płacą

25 _ 24 50
24 50 24 —
25 — 24,' 50
24 50 24 —
18 75 18 25

517 — 16 50
13 25 12 75

775 _ 773 _
179 10 178 90
447 — 446 —
189 20 188 _
201 70 20l 60
136 — 135 50
120 — 119 50
239 75 239 25
237 90 237 60

98 70 98 20
98 60 98 50

98 75 98 65
88 15 88 —

117 25 117 _
46 45 46 40

W a l u t y :

Cesars. korony . . .
„ półkorony . .  
„ dukaty na wag.
„ „ obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Suw ereny .................
Fryderyki...................
Luidory niemieckie). 
Suwereny angielskie, 
imperyały rosyjskie
Srebro .....................

„ kupony . . . 
Talary związkowe. . 
Pruskie bilety kas. .

L w ów  22 pażdz.

Dukat holenderski..
„ austryacki. . 

Półimperyał rosyjski 
Rubel sreb. rosyjski 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

„ » » „m. k .
Obligi indemn. b. kup.

żądają

16 15

5 57 
5 57 
5 50 
9 46 

16 10 
9 90 
9 48 

11 85 
9 65 

117 —

1 75 J 
1 75*

5 52 
5 55 
9 65 
1 83 
1 76 

74 10 
77 78 
74 8

płacą

16 10

5 56 
5 56 
5 46 
9 U  

16 —
9 85 
9 40 

11 80 
9 601 

116 75

1 74) 
1 75

5 46 
5 50 
9 51 
1 80 
1 74 

73 35 
77 1 
73 33

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup

żądają
78 78 

238 50

płacą
78 3 
236 50

Warszawa 24 pażdz.
Półimperyaly. . rubli — —

Obligi skarbowe . „ 92 79 —
kupon . „ — -  26 j

Listy zast. III okr. „ 14 76 14 74
kupon.. „ ™ -  20)

Akcye kolei żel. 
warszaw.-wied. „ 80 — 79 75

Akcye kolei żel. 
warsz.- bydg. . „ 86 50 86

Wroclaw 24 pażdz.
86Banknoty austr. . . 86)

Polskie bilety bank. 76^ 7 &1„ Listy zastawn. —'
Poznań. List. zast. 4%

Obligi kolei krak.-szl — —

Paryż 24 pażdz.
65ttonta 3*,, ■ • • ' —

L ondyn  22 pażdz.
K o n so le .......................................... 89

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 

Od c h o d z ą :
z Krakowa  do W iednia 7 rano; 3. 30 po południu =  do

W a r s z a w y  przez Maczki o godz. 8 rano =  do
Wrocławia ». rano == ą0 Ostrawy (przez Bogumin
(Oderbęrg) do Prus) 8. rano =  do P ru s  przez
Oświęcim o godz. 7 ran0. 3 30 południu =  do
L w o w a  10. 30 rano; 8. 30 wieczór =  do W ieliczki 
11. rano.

z W fd n ia  do Krakowa  7. 15 rano; 8. 30 wieczór. 
z ? °  ^ k o w a  11. rano.
z Granicy do Szczakowy 2. 15 po południu, 
z Szczakowy do Granicy 8. 10 wieczór, 
ze Licowa; do Krakowa 5. 10 rano; 5. 20 wieczór, 
z Przemyśla  do K rakowa  9. rano.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa  z W iednia  9. 45 rano; 7. 45 wieczór — 

z Wrocławia i W arszawy o godzinie 9. 45 rano 
o 5.27 wieczór — z Ostrawy (przez Bogumin (Oder- 
berg) do Prus 5.27 wieczór — ze Lw ow a  2.54 
po połud. — 6.15 rano; =  z W ieliczki 6.20 wieczór, 

do Lwowa  z Krakowa  8 . 32 rano; 8. 40 wieczór.

Nakładem i cscionkami Drukarni „CZASU44 W. Kirchmayera. Odpowiednialnj* Rx$dca Drukami Antoni Rother


